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Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 81. stycznia. 


Wedłng Vaterlandu, można uważać 
zą pewne, że papież wystosował 
list do Faura. Osnowa listu nie- 
wiadoma, ala wiadome są okoliczności, 
które go wywołały. List ten oznacza, 
że się skończyła pobłażliwość Leona 
XIII. wobec państwa francuskiego. Od- 
wołanie margr. de Behaine z posady 
ambasadora. przy Watykanie uważają 
tam za dowód, że masonerya zagarnę- 
ła całą politykę zewnętrzną Francyi i 
sposób postępowania z Watykanem, 
Leon XIII. wie, że obecny gabinet 
francuski z jednej strony zwalcza 
„przystępowanie do republiki“, a z 
drugiej pragnie wojny z kościołem. 
W tem leży znaczenie poczynającego 
się starcia, które gotowo, jeżeli gabi- 
net nie padnie, doprowadzić do zerwa- 
nia. Prąd panujący obecnie w gabi- 
necie francuskim dąży do zgniecenia 
tych, którzy się z republiką pogodzili, 
tudzież do usunięcia margr, de Bohai- 
ne, przeciwnego temu prądowi, a usta- 
nowienia na jego miejsce ambasadora, 
któryby pogrzebał w Watykanie poli- 
tykę „przystąpienia do republiki“, któ- 
ryby zręcznie i skutecznie działając, 
wymógł na papieżu obietnicę, że do- 
piero przy drugiem czytaniu ustawy 
o stowarzyszeniach i korporacyach 
(którejby oraz zakony i t. p. korpo- 
racys katolickie podlegały) swój głos 
przeciw niej podniesie, czemby w spo- 
koju, bez wstrząśnień przygotowany 
zostgł rozdział kościoła od państwa. 

Berthelot (frąneyski minister id 
zagr.) ofiarował tę misyę panu Hano- 
taux (b. ministrowi spr. zagr ), ale ten 
jej nie łaknie; tak samo słyszeć o tem 
uie chce p. lisyerseanz, gmhasądor w 
Madrycie ; obecnie zaś wymieniają po- 
sła w Szwajcaryi, Barrere, dyplomatę 
grącznego i ambitnego, któremu am- 
kasadorstwp u Watykanu bardzoby się 
podobało. Leon II. nie zyodzi się 
na to; może on być óliąrą, ale nie 
myśli dać się osznkać. Czasy pobłażli- 
wości minęły; nawet co do mianowa- 
wie biskupów papież nie ustąpi ks, 
PFonteneau, arcybiskup albeński, nie 
pójdzie do Tuluzy — to rzecz raz na 
zawsze postanowiona. 

Da nowej ohydnej sprawy ma- 
za naatryikiob siła z ró- 
żnych stron wciągnąć także imię Fau- 
ra i tem ona nabiera znaczenia. Dep. 
Krantz poruszył w francuskiej Izbie 
posłów sprawę monopolu na opium w 
Tonkinie i wykazał, że w roku 1804, 
kiedy u steru stał gabinet Ribota, a 
w nim jako minister zasiadał teraźniej- 
szy minister prezydent Bourgeois, pai- 
stwo wykupiło monopol, płacąc zan 
gotówką +,409.000 franków prywatnej 
spółce, ktdva włożyła w to przedsię: 
biorstwo tylko 1,200.000 franków i na 
niem traciła. Wynika z tego, że rząd 
po prostu darował owej spółce prze- 
szło 3 miliony franków grosza publi- 
cznego. /e sprawą tą wiążą się podo- 
dno inne a niezliczone nądużycia, któ- 
re społem tworzą nową tonkińską pa- 
namę, Jest już ona przedmiotem sle- 
dztwa sądowego, jakoż aresztowano 
głównego jej machera lydwardsą, któ- 
ry także starał się o odnowienie przy- 
wileja Banku indo-chińskiego i przy 
rewizyi domowej u Fdwardsą znaleziono 
listy do niego, pisane przez aura, 
podówczas ministra kolonij. Stąd krzy- 
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Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
"przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


„ O nie! Ona pragnęła miłości aż do 
jej zużycia się w tejże... Ona, gdyby 
mu się raz oddała, toby żądała wciąż 
tego samego gorąca pocałunku, bo by 
go wciąż równie rozpalonemi wargi 
całowała. 

Oh! nie! Albo się mylił, albo jej 
nie kochał. 

Oma się nie myliła. 

A Rowieński siedział na pół leżąc 
w fotelu i myślał z przestrachem, że 
jeśłi się nie oprze pokusie pozostania 
dalej przy tej kobiecie, to ją kiedyś 
nuchwyci w swe objęcia w takim uści- 
sku, który z niej zrobi jego ko- 
chankę, 

Bał się tej myśli. Ale pocóż ona 
go wzywała, jeśli żoną jego zostać nie 
cheinła Wszakże jej nieraz mówił, że 
namiętność u niego była dotąd hura- 
ganem, ślepym, bezczelnym, przesil- 


Baratieri nie zechce narażać życiie'sła- 
wnych bohaterów Makalli, Menelik w 
60.000 wojska wykonuje ruch, który 


5 wieczorem. 


We Lwowie — Sobota dnia 1. lutego 1896. 


ki i podejrzenia na prezydenta repu- 
bliki. Tymczasem mają to być listy u- 
rzędowe, w których Faure zawiada- 
miał z obowiązku o przebiegu odno- 
śnej sprawy; osobistego interesu Faure 
nie miał, 

Ogółem radykali, » w ślepocie swo- 
jej także konserwatyści czynią wszyst- 
ko, aby Cavaignacowi utorować drogę 
do prezydentury. 

Podobno bez powodu entuzyazmo- 
wały się Włochy uwolnieniem za- 
logi Makalli. D. 22 bm. wyruszyła 
ona z Makalli i miała prawie tylko 20 
kilometrów do przednich czat wło- 
skich stojących pod dowództwem ma- 
jora. Gamarra w Agoli, a więc zale- 
dwo trzy mile, a jednak do 29 bm. 
tam nie przybyła i uie wiadomo, czy 

rawdę dzisiaj donoszą, że już przy- 
yła do Adaghamas, a więc do Bara- 
tierego. Oddział podpułkownika Gal- 
liano odpzamaizalą cała armia: przo- 
dem szedł Ras Mangasza, za nim od- 
dział Galliana, w tyle Ras Makonnen, 
a o trzy godziny za nimi Menelik. 
Pochód wyruszył w kierunku półno- 
eno-zachodnim 1 oddział Galliana jest 
zapewne rozbrojony, inaczej bowiem 
zrozumieć nie można, iżby dzielny 
Galliano dał się bez strzału prowadzić 
przez połowę kraju Tigre, wbrew wa- 
ru kom kapitulacyi. Licząc na,t że 


odcina główny korpus włoski od Sera- 
fo i Massawy. Juścić bez walnej bitwy 
ruch tey nie na wiele się przyda, tyl- 
ko, że w razie pobicia, Mozeli nie 
wiele ryzykuje, mając za sobą szero- 
kje pole odwrotu; ale w razie prze- 
granej Baratierego rzecz fatalnieby się 
obróciła dla Włochów, gdyby odcięci 
od Serafe i Massźąwy, musieli się co- 
feć ku morzy na południe od Massa- 
wy. Skrajna iewica włoska domaga się 
w tym stanie rzeczy zwołania parla- 
mentu. 

Gdzie bąwi w tej chwili książę 
bułgarski i co czynić , zamierzą,, 
nikt powiedzieć nie może. Wedle osta- 
tnich wiadomości, papież przyjął go 
wcale nie tąk poblaziiwie, jak zrazu 
doniosła była Nowa Presse; słychać, 
że glęboko wstrząśnięty książę chwie- 
je się, czy dokonać sprawosłąwienia 
następcy tronu. 4 Sofii rozgłaszają, że 
qa Patersburgą wysłany został mar- 
szałek dworu Ioras z listem księcia 
do cara, aby ten przyjął urząd ojca 
chrzestnego przy ks. Borysie i że ksią- 
żę wbrew Watykąnawi spełni swoje 
przyrzeczenie. Jeżeli go natychmiast 
nie spełni, gabinet Stoiłowa będzie 
nago” ustąpić miejsca  gabinetowi 
Grekow-Petkow, którzy sprawę wy- 
znania następcy tronu uważają Za 
drugorzędną. Być może, iż Bułgarzy, 
słynący z zimnej krwi i roztropności, 
a nądto wcale nie zapaleni religianci, 
pozwolą księciu odroczyć sprawosłą- 
wienie ks. Borysa aż do jego pełno- 
letności, ale też być może, iż książę 
wróciwszy do domy, widząc nieugię- 
tość paradu, otrząśnie się z dozna- 
nych w Watykanie wrażeń, i dla ra- 
towania tronu i uchronienia kraju oq 
nieprzejrzanych zamieszek, corychlej 
spałni dane przyrzeczenie. 

Komunikat 4esier Lloyda zapewnia, 
że dyplomacya wcale się nie troszczy 
tem, co ks. Ferdynand uczyni ; zwła- 
szcza że dlą Rosyi zgoła to jest obo- 
jętnem, czy ks. Borys przejdzie lub 
nie na prawosławie. Ona ma swoje 


sza m AŻ EZ ZOE Z EEE RE A 


nym... Wszakże czuć była powinna, iå 
w danej chwili spleciona w jego gorą- 
cym uścisku byłaby tylko zmysłową ko- 
bietą, zmysłową do utraty woli, siły, 
pamięci i czncią, 
A wieczora tego take więcej mil- 
czeli niż mówili. Oboje mieli skłon- 
ność w sobie ku kontemplacyi i oboje 
mieli, znajdując się razem, tyle do my- 
ślenia o tem, co czuli, że na rozmowę 
za mało było czasu. aer 
Ale wieczoru tego jakos bliżej sie- 
bie usiedli, tak blisko, iż Rowieński 
chwilami czuł gorąco, buchające od 
kobiety, a ją zalatywał zapach jemu 
indywidualny, czasem tak silny, iź 
pytała się siebie, czy nie używa pa- 
chnidła. "re 
A światło kominkowego ognia ich 
oświecało jak dwa fiamandzkiej szkoły 
portrety i już to bladło, już błyskało. 
A ile razy drzewo płomieniem zaświe- 
cilo, to zastawało namiętne oczy Olgi 
wlepione w oblicze Edwarda i pytające 
szczerze, wyraźnie, czemu on tak da- 
leko od niej usiadł. zi” 
I ona pochyliła się na swoim sie- 
dzeniu ku niemu ion opuścił swą roz- 
paloną głowę w jej stronę, jakby mi- 
mowolnym ruchem. | 
Potrzebowali się jeszcze tylko nie- 
co zbliżyć, aby twarze ich się spo- 
tkały, by usta ich wzajemnie się ze- 
tknęły. A 
Ale się nie zbliżali. On siłą może 
tego nienchwytnego uczucia, które go 
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plany co do Bułgaryi i propaguje 
myśl utworzenia Wielkiej Serbii 
pod przewodem księcia  czarnogór- 
skiego. : 


ROZMOWA z Lwem Tołstojem, 


Korespondent Nowostiej powtarza rozmo- 
wę, jaką miał niedawno z hr. L. M, Tvłsto- 
jem. Pomiędzy innemi poruszoną została 
kwestya listu hr. Tołstoja do jednego z li- 
teratów polskich, mającego służyć temu o- 
statniemu za przedmowę do drukowanego 
przezeń zagranicą dzieła, dotyczącego stosun- 
ków polsko-rosyjskich, (podaliśmy go dosło- 
wnie w numerze Gaz. Nar. z d. 27. gru- 
dnia r. z.) listu, z powodu którego korespon- 
dent warszawski gazety Mosk. Wied. za- 
rzuca hr. Tołstojowi nieomal zdradę stanu. 

„Lew Mikołajewicz — opowiada kores- 
pondent — roześmiał się i oczy jego za- 
błysły : 

— Rozumie się — mówił hrabia — że 
to jest rzecz Śmieszna; nie raz już spotyka- 
ły mię tego rodzaju bezpodstawne zarzuty. 
Ale kwestya, o której traktuje keresponden- 
cya, jest nadzwyczaj interesującą. Niedawno 
z jednego z artykułów, drukowanych w 
Siewiern. Wiestn., dowiedziałem się, że w 
literaturze polskiej i w sferach najwybitniej- 
szych Polaków jest niemało wyznawców te- 
go specyalnego patryctyzmu, który można 
nazwać patryotyzmem mistycznym. Patryo- 
tyzm ten widzi w nieszczęściach narodu pol- 
skiego ofiarę odkupienia za grzechy inuych 
narodów. Podobny nastrój dawał się już 
czuć w poezyach Mickiewicza, i jasno był 
wypowiadany przez 'Towiańskiego. Oka- 
zuje się, że nastrój ten zapanował obecnie 
w sferach inteligencyi polskiej — i dla mnie 
osobiście jest dziwnie rozrzewniającym. Lu- 
dzie ci nie myślą wcale o odbudowaniu pol- 
skiego państwa, i widzą swój patryotyzm w 
podniosłym religijno-mistycznym poglądzie na 
zadanie narodu polskiego*. 

Hrabia rozwijał myśl swoją z wielkienś 
oży wienięm, „zidogznje, zainteregnwany. „nigj 
amiernie podjętą przez się kwestyą. 

„Artykuł, — mówił — poświęcony temu 
ruchowi, uderzył mię nadzwyczajnie. Ujrza- 
lem w nim nietylko odrodzenie moralne, u- 
szłachetniające duszę, ale i podstawę do na- 
szego zjednoczenia się z Polakami. Jeden z 
literatów krakowskich przygotownie do dru- 
ku zbiór artykułów, poświeconych temu 
przedmiotowi, i dowiedziawszy się o mojem 
zainteresowaniu tym nowym ruchem, zawia- 
domił mię o tem. Odpowiedziałem mu li- 
stem, w którym kategorycznie wyraziłem 
moje poglądy ną patryotyam i obecne poło- 
żenie narodu polskiego. List ten ma być po- 
dobno pomieszcaony w drukującem się dzie- 
le jako przedmowa. O tej mianowicie przed- 
mowie mówią Mosk. Wied., przyczem ko- 
respondent ich tłómaczy list mój z tłóma- 
czenia polskiego, które ogłoszono niewiadomym 
mi sposobem, jeszoze przed wyjściem książki 
z druku, Rozumie się, że przy takiem po- 
dwójnem tłómaczeniu niedokładności sa rze- 
czą bardzo naturalną; ale wagłąd ten nie 
przeszkodził wcale do zrobienia mi masy 
rozlicznych zarzutów“. 

Na zapytanie korespondenta, eo miauo- 
wicie stanowiło treść wypowiedaianych w li- 
ście poglądów, hrabią odpowiedział : 

„Starałem się określić w nim rolę pa- 
tryotyzmu przy chrześcijanizmie. Mojem zda- 
niem dla patryctyzmu przy chrześcijanizmie 
prawdziwym nie ma miejsca. Chrześoijanizm 
pochłania patryotyzm, i budzi w ludziach 
też same dobre uczucia, jakie powstają w 


patrygtyzmu. Natomiast, jeżeli patryotyzm 
istnieje po za ideą prawdziwego chrześcija- 
Rizmu, może łatwo doprowadzić do uczuć, 
graniczących blizko z ciasnym egoizmem. 
Ten właśnie pogląd oburzył, jak się zdaje, 
korespondenta, który go widocznie nie zro- 
zymiał*, 


Exodus posłów włościańskich. 


Lwów d. 31 stycznia. 

Posłowie włościańscy w połączeniu 
z ruskimi posłami wyszli onegdaj z 
sali sejmowej, gdy postawiona przez 
nich poprawka do ustawy łowieckiej 
upadła. Nie rozpisywaliśmy się szero- 
ko o tym fakcie, nie przywiązujemy 
doń bowiem żadnego znaczenia. Nie 
chcemy wchodzić, z czyich pobudek 
chwycili się ci posłowie tego takty- 
cznego środka opozycyjnego — dość, 
że spróbowali go bez powodzenia, bo 
ani nikogo to nie przygnębiło, ani w 
obradach przerwy nie zrządziło. Dziś 

iszemy o tem. -- wypowiedziały już 

owiem o owem zajściu swoje zdanie 
organa demokratyczne — i z wyjąt- 
kiem radykalno-socyalistycznego Kuj. 
łwow. żaden z nich to postąpienie po- 
słów włościańskich, działających zgo- 
dnie z posłami ;ruskimi, nie pochwalił. 

Krakowski organ demokratyczny 
starając się jako tako oczyścić owych 
ludowych posłów, dowodzi tylko, iż u- 
stawa łowiecka nie jest tak pilną, aby 
musiała być załatwioną tego roku. 
„Nie należało wychodzić z tego stano- 
wiska —- powiada N. Ref. — że kraj 
musi mieć ptr ji i o jej hodowa- 
nie się starać — lecz wziąwszy w o- 
bronę lud, powiedzieć sobie, że prze 
dewszystkiem należy wyjść z tego za- 
łożenia, iż więcej zależy nam na po- 
szanowaniu własności biednego rolni- 
a, chłopa, niż na utrzymaniu wielkiej 
liczby zwierzyny, jako „bogactwa kra- 
owego*. 

„Dajmy na to, że kraj, nietylko wię- 
ksza własność, zyska do pewnego 
stopnia na wprowadzeniu w Życie no- 
wej ustawy łowieckiej; dajmy na to, 
że polowania będą obfitszym uwien- 
czone “rezultatem; atoli zapytajmy, 
czyją prywatną własnością staje się 
ubita zwierzyna, a czyim kosztem 
ona się hoduje i żywi? Zapewne, — 
obszar dworski ma rozległe przestrze- 
nie i tutaj zwierzęta „uznane za szko- 
dliwe* główne znajdują schroniskc; 
tutaj najwięcej robią szkody i tutaj 
najwięcej znajdują pożywienia. Lecz 
szkoda ta mniej dotkliwą jest dla wła- 
ściciela kilkaset morgów, niż dla wła- 
ściciela dwóch morgów, który nietylko 
nie ma prawa polować na „zwierzęta 
łowne*, lecz utrudnioną ma a nawet 
wręcz niemożliwą obronę przed dzi- 
kim i szkodliwy mzwierzem. Nie mamy 
zresztą pretensyi rozstrzygania tej kwe- 
styi w tej chwili. Podnosimy tylko 
najdrażliwszy jej moment, nie prze- 
cząc wcale, że uwzględnienie go w u- 
stawie, któraby obie strony, własność 
większą i mniejszą, zadowoliła, jest 
rzeczą bardzo trudną“ 

Lwowski organ demokratycznego 
klubu sejmowego wypowiada rzecz 
jaśniej i z większą odwagą potępia 
postąpienie posłów włościańskich. Czy- 
tamy tam: „Wczoraj po raz pierwszy 
wywołali posłowie włościańscy nie- 
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nich pod wpływem uczciwego, szlachetnegol smak. Dobrej sprawy inaczej bronić 


ogarniało pray tej kobiecie; ona siłą 
dumy, niepozwalającej jej rzucić się 
pierwszej w jego objęcia. 

Nagle Olga westchnęła i szeptem, 
z trudnością uchylającym jej namię- 
tnością gorejące usta, zapytała : 

— O czem myślisz? 

— 0 czem myślę? ha, ha! Myslę 
o tem, że dziwnymi są ci mężczyźni, 
którym jakaś wszechpotężna siła ugi- 
na kolana, by nimi rzucić do nóg ko- 
biety, a którzy jej opór stawiają, jak- 
by się tej siły bali, czy jakby jej nie- 
dowierzali. Myślę o tem, że głupimi 
są oni, dając się pożerać namiętności, 
którą ich i tak o bezprzytomne przy 
prawi szaleństwo, która im i tak do 
przesilnego namiętnością uścisku roz- 
tworzy ramiona. Myślę o tych isto- 
tach, które gódziny długie spędzają 

rzy sobie, nic sobie nie mówiąc, bo 
już oddawna tylko jedno do powie- 
dzenia sobie mają, a zwlekają z tem, 
jakby czas mieli w swych rękach, jak- 
by jutro do nich należało. Myślę o 
tych istotach, które dobrowolnie, jak 
sybaryty namiętności, rozgrzewają do 
gorąca żelaza w sobie te zmysły, któ- 
rych siłę czują, © których sile nie 
wątpią, że ona ich w jednym uścisku 
złączy, im później, tem bardziej spa- 
łonych żarzącym się w nich ogniem. 
Myślę o nich... Olgo... 

Urwał szeptem, głowę bezwiednie 
pochylił i oblicze jego dotknęło roz- 
palonej twarzy Olgi... ręce się ich splo- 
tły... usta się skleiły... 
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I tak długo spoczywali obopólnie 
sobie w objęciach, oboje jakby spiący, 
spłeceni w jednym długotrwałym uści- 
sku, z ustami złączonemi jednym po- 
całunkiem ....... 

Edward obsunął się na ziemię, ra- 
miona zarzucił na szyję kobiety, gło- 
wę swą oparł na jej kolanach, a ona 
kę jak struny rękami zda- 
wała się opierać na jego głowie, by 
razem z nim nie stoczyć się na dy- 
wan pokrywający podłogę. 

Ale te ręce co chwila się w łokciach 
zginały, kolana jej zbliżały się do zie- 
mi, do kolan klęczącego Edwarda, a 
oblicze jej coraz bliższem było rozpa- 
lonej jego głowy. 

— Oigo! Ja cierpię! ja cierpię sza- 
lenie... — szeptał Rowieński — zbliż 
się, chodź tutaj... nie broń się, bo się 
nie obronisz, czuję to, wiem... Tyś tą 
samą siłą ku mnie pociągana, jaką ja 
kn tobie, ty musisz być moją, ty już 
nią jesteś, ty byś już nią była, gdyby 
nie obce mi uczucie, uczucie uchodze- 
nia w twych oczach za człowieka pa- 
nującego nad sobą... Ale ja nie zapa- 
nuję... ja.. 

Tu zakaszlał i szeptał: 

— (Cierpię... tak cierpię... Mnie ko- 
chać nie wolno. Mnie pożądanie ciebie 
zabije... . > 

I ręce Olgi się złamały i zaraz cia- 
ła ich złączyły się w jednym uścisku 
a namiętność ich oboje onieprzyto- 
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trzeba. Źle robią, jeżeli rzucają Sej- 
mowi w oczy zarzut, iż brak mu do- 
brej woli do uchwalenia tego, co spra- 
wiedliwe. Zle robią, jeżeli kwestyę tak 
stawiają, że kto nie głosuje z nimi, 
nie chce dobra lndn Nie mają oni 
przywileju na to, żeby wszystko do- 
skonale rozumieli i żeby się nie mylili 
w pojmowaniu tego, jakimi środkami 
najpewniej dobro ludu się podniesie. 
„Taktyka, jaką wczoraj obrali, nie 
prowadzi do celu — raczej od niego 
oddala, bo rozdrażnia, zamiast przeko- 
nywać. A już zgoła żądanie imiennego 
głosowania nad jednym paragrafem — 
i wyjście z sali po odrzuceniu, było 
postępowaniem bardzo niewłaściwem i 
dla nich samych szkodliwem. Pozba- 
wili się dobrowolnie pewnej liczby 
głosów przy głosowaniu nad dalszemi 
poprawkami, a nie osiągnęli celu, bo 
Izby nie zdekompletowali. Był to pro- 
test bezsilny, który stanowisko prote- 
stujących tylko osłabić może“. 
Chcemy wierzyć, że w przyszłości 
roztropniej będą posłowie włościańscy 
działać, pamiętając, iż odrzucenie wnio- 
sku imiennego głosowania nad jednym 
z paragrafów ustawy łowieckiej nie 
jest jeszcze dostatecznym powodem 


do opuszczania sali obrad sejmowych. 
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Lwów d.'31. stycznia. 


Po otwarciu posiedzenia i odczyta- 
niu dalszego spisu petycyj, przystą- 
piono do porządku dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w sprawie uzupełnienia uchwaly sej- 
mowej z 8. lutego 1895 co do popar- 
cia wąskotorowej kolei lokalnej Cha- 
bówka-Zakopane odesłano do komisyi 
kolejowej. 

P. Wojciech hr. Dziednszycki 
zabrał następnie 
nia swego wni0SkUu o powściążńieniu 
szkodliwej działałności giełd zbo- 
żowych. Jako społeczeństwo rolni- 
cze musimy się bronić przed tą for- 
mą wyzysku, jaką prowadzi giełda 
zbożowa, a która przeszkadza i pro- 
dukcyi i handlowi. Dlaczego giełda ma 
być tak bardzo pożyteczną, jest za- 
gadką nierozwiązalną. Ale być może, 
że przyjdzie chwila, w której giełdy i 
wszystkie tego rodzaju operacye będą 
zniesione. Tymczasem zaś jest na- 
szym obowiązkiem bronić się przed 
tą formą korsarstwa, przed tym klęski 
nam przynoszącym hazardem. Hazard 
wprawdzie jest jeszcze dozwolony i 
cierpiany, ma nawet centrum uprzy- 
wilejowane i porę uprzywilejowaną, a 
ci którzy go prowadzą, nie przebierają 
w środkach, aby kartę wygrać. Stąd 
szkody dla kraju niezmierne. Gdy nie- 
urodzaj, giełda sztucznie obniża ceny 
i rolnik nie może nawet pokryć ko- 
sztów produkcyi. Co giełda zbożowa 
już czyni, przechodzi wszelkie grani- 
ce. Zdarzają się niespodzianki, które 
świat cały zadziwiają. Ceny zboża na- 
gle, a bez realnego powodu spadają, 
aby w pół godziny podnieść się zno- 
wu, a rezultat tych operacyj, mane- 
wrów giełdowych, jest zawsze ten, że 
gdy producent ma zboże na sprzedaż, 
ceny sztucznie bywają obniżane, aby 
następnie znowu podskoczyć, gdy kon- 
sument przychodzi kupować. Stąd 


i buchnął płomieniem. Hrabianka się 
obudziła i ujrzała z rękami, otaczają- 
cemi szyję Edwarda, z jego oczami 
wlepionemi w jej żrenicach z takim 
wyrazem, jakiego nigdy nie pamiętała, 
z jego ustami z silą żelaza do jej ust 
przyległemi. - 

Zerwała się jednym wysiłkiem ela- 
stycznego ciała i stanęła nad bezprzy- 
tomnie leżącym Edwardem, uwolniw- 
szy się z jego objęć, ale pozostawiw- 
szy swe ręce w jego dłoniach. 

— Wstań... wstań! — prosiła. 

— Oigo... Olgo! — błagał Rowien- 
ski szeptem tak namiętnym, iż zdało 
się kobiecie, że całą duszę w blaganie 
to włożył. A oblicze jego wyrażało ta- 
kie cierpienie niezaspokojonej a szalo- 
nej namiętności, iż się bała, aby prze- 
żył tę chwilę, on... jeszcze słaby... 

— Wstań! — powtórzyła, usiłując 
go podnieść szeptem mającym dykcyę 
bezmiernej miłości — wstań!.. będę 
twoją ale wpierw jedno... 

Edward nie miał siły wstać, więc 
Olga usiadła na jego krześle, głowę 
mu na swoich kolanach położyć po- 
zwoliła a dłońmi swojemi usiłowała 
ostudzić rozpalone jego czoło i po- 
liezki. 

— A więc tak.. mówiła — będę 
twoją... ale wpierw mi obiecasz je- 
dno... — tu głos jej nabrał nieco siły 
i ciągnęła — my mamy inne o miło- 
ści pojęcia, inne na małżeństwo po- 
glądy. Będę twoją, jeśli m: obiecasz, 
Ż z dniem, w którym mnie tym co 


los do mgyewowa- |: 


szkody dla całego społeczeństwa. Da- 
wniej bronilismy się przed wrogiem 
orężem, dziś przed tymi korsarzami 
bronić społeczeństwo jest obowiązkiem 
naszym, jako reprezentantów ludu i 
dla tego prosi mowca o uchwalenie 
rezolucyi z wezwaniem do rządu, aby 
w jak najkrótszym czasie postarał się 
w drodze konstytucyjnej o powścią- 
gnięcie szkodliwej działalności giełd 
zbożowych. (Oklaski). 

Sejm odesłał wniosek p. hr. W. 
Dzieduszyckiego do komisyj gospodar- 
stwa krajowego, 

7 dalszego porządku dziennego 
sprawozdawca p. Cielecki przedło- 
żył sprawozdanie komisyi szkolnej w 
sprawie polepszenia bytu nauczycieli 
szkół ludowych. 

P. Kramarczyk przemawiał prze- 
ciw dzisiejszej organizacyi semina- 
ryów nauczycielskich, przeciw doda- 
niu nauczycielom ludowym morga zie- 
mi i oświadczył się przeciw propono- 
wanej przez komisyę rezolucyi, aby 
wezwać rząd o zapewnienie morga 
ziemi ornej każdemu nauczycielowi 
wiejskiemu. 

Przeciw uchwaleniu tej rezolucyi 
oświadczył się również p. Franciszek 
Jędrzejowicz. 

P. Leon hr. Piniński oświadcza, 
że będzie głosować za ustawą. Jak- 
kolwiek przyjęcie ustawy jest zape- 


| wnionem, to jednak zabranie głosu w 


dysknsyi uważa za obowiązek już 
dlatego, iż był w roku zeszłym refe- 
rentem wniosków większości komisyi 
w tej sprawie i że wówczas całkiem 
niesłusznie większości komisyi j Sej- 
mowi zarzucano chęć przewleczenia a 
nawet udaremnienia sprawy polepsze - 
nia bytu nauczycieli. Z rezultatu może 
się obecnie nauczycielstwo przekonać, 
że odroczenie sprawy o rok, które 
umożliwiło dokładniejsze  przestu- 
dyowanie kwestyi, wyszło nauczycie- 
lom na dobre. Podnosząc obecnie w 
miarę możności płace nauczycieli, da 
Sejm nowy dowód szczerej sympatyi 
nauczycielstwa i dbałości o oświa- 
ruuu. "Nowodlów tych dui Sejm juź 
wiele, świadczy o tem ciągły, bardzo 
znaczny wzrost budżetu szkolnego. 
Zwrócić wszakże należy uwagę nan- 
czycielstwa na to, iż obecny krok jest 
maximum tego, co w dzisiejszych sto- 
sunkach na tem polu zrobić można. 
Większego bowiem podwyższenia cię- 
żarów budżet nasz absolutnie znieść 
nie może. I tak bowiem jest tylka 
przy oszczędności na każdem polu 
możliwem utrzymanie równowagi w 
budżecie krajowym. Każdy nowy wzrost 
wydatków musiałby niezbędnie do- 
prowadzić do tego, iż w r. 1898, kie- 
dy subwencya ze skarbu państwa z 
tytułu ugody indemnizacyjnej odpa- 
dnie, miehbyśmy deficyt, który trze- 
baby pokryć nowemi pożyczkami lub 
podwyższeniem dodatków do podat- 
ków. Na tę drogę wszakże przy dzi- 
siejszych opłakanych ekonomicznych 
stosunkach kraju, żadną miarą wejść 
nie powinniśmy. Podwyższenie płac 
nauczycieli z 300 zł. na 350 oczywi- 
ście nie zapewnia nauczycielom bytu 
zupełnie pomyślnego. I ta ostatnia 
kwota jest o tyle niską, iż byt nau- 
czycieli jest nadzwyczaj skromnym. 
Niezadowolenie zupełnie usuniętem nie 
będzie. Trzeba więc, by sposób myśle- 
nia i zapatrywań nauczycieli był tego 
rodzaju, ażeby ich wymagania były 
skromne. Trzeba też, by się u nich 
wywiązało jak najsilniejsze przywią- 


dzis uczuciem kochać przestaniesz, 
wolność mi zupełną powrócisz, że z 
dniem, w którym byś innej zapragnął 
kobiety, zwolnisz mnie... ze wszy- 
stkiego ! 

Urwala, bo z wysiłkiem mówiła, a 
Edward milczał. 

— QObiecnjesz ? — zapytała. 

— Czyż ty nie widzisz szalona ? — 
nie cznjesz, że obiecałbym wszystko, 
wszystko i na całe życie, byle cię 
mieć tylko ? 

— Ale czy dotrzymasz obietnicy, 
raczej przysięgi głównej naszego po- 
łączenia? (Czy dotrzymasz i bez żalu 
nieograniczoną mi powrócisz wolność 
w dniu, w którym mnie kochać prze- 
staniesz ? 

— Czyż ja mogę przestać cię ko- 
chać, ciebie? ciebie Olgo?... 

— A więc obiecujesz ? 

— Ja cię kochać chyba przestanę 
z ostatniem tchnieniem mych zmy- 
słów. 

— A więc obiecujesz ? 

— Obie...ouję... 

Nastąpiło milczenie. Olga jeszcze 
myślała, a on pokrywał pocałunkami 
jej ręce, które nerwowo posuwały się 
po jego twarzy i głowie i paliły go 
jakby rozpalone żelazo. 


(C. d. n.) 
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nie licencyonowanych ogierów, pry- 
watną własnością będących, cofnął hr. 
marszałek z dzisiejszego porządku 
dziennego na życzenie komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

Przy sprawodaniu komisyi gmin 
nej o sprawozdaniu Wydziału kraj. w 
przedmiocie zmiany §. 26. ust, o re- 
prezentacyi powiatowej — które teraz 
na porządek dzienny przyszło — za- 
brał głos p. Rey i zaznaczył, że ener- 
giczna kontrola Wydziałów powiato- 
wych nad Radami gminnemi a Wy- 
działu krajowego nad Wydziałami po- 
wiatowemi zapobieże niejednej wa- 
dliwości, a z przyrzeczenia hr. mar- 
szałka, iż osobiście będzie się stykal 
z Wydziałami powiatowemi i takowe 
będzie zwiedzał, czerpie mowca otu- 
chę, że taki kontakt marszałka krajo- 
wego z powiatami, wpłynie korzystnie 
na całą wielką machinę administracyi 
krajowej. Poczem Sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad powyższem 
sprawozdaniem Wydziału kraj. a na- 
tomiast polecił mu wypracowanie wzo- 
rowego statutu emerytalnego dla u- 
rzędników rad powiatowych. 

. Z powodu spóźnionej pory odro- 
czył hr. marszełek posiedzenie do go- 
dziny 8 wieczorem. 


podniesienia stanowiska i sposobu ży- 
cia nauczycieli, a rezolucya co do dru- 
giego morga najprędzej i najłatwiej 
do pożądanego rezultatu doprowadzi. 
Mowca nie wchodzi w szczegóły co do 
przeprowadzenia w życie myśli za- 
wartej w rezolucyi. Chodzi o to, aby, 
Wydział kraj. miał sposobność wystu- 
dyowania tej sprawy — rezolucya nie 
nie przesądza — porusza żę 4 myśl 
—mowca prosi zatem Izby, aby wszyst- 
kie wnioski komisyi przyjęła. 

Ponieważ w dyskusyi szczegółowej 
nikt głosu nie zabierał, przystąpiono 
do głosowania i uchwalono najpierw 
ustawę o polepszeniu płac nauczycieli 
szkół ludowych, która płace nauczy- 
cieli następująco normuje: 

A, Roczne płace stałych nauczycieli 
publicznych szkół ludowych dzielą się 
na następujące klasy: a) W szkołach 
pospolitych: I. klasa we Lwowie i 
Krakowie w połowie posad 900 zł. w 
drugiej połowie 800 zł.; II. klasa w 
Białej, Drohobyczu, Jarosławiu, Koło- 
myi, Nowym Sączu, Przemyślu, Rze- 
szowie, Samborze, Stanisławowie, Tar- 
nopolu, Tarnowie 700 zł.; III. klasa w 
Bochni, Brodach, Brzeżanach,  Bucza- 
czu, Gorlicach, Gródku, Jaśle, Jaworo- 
rowie, Krośnie, Podgórzu, Sanoku, 
Śniatynie, Sokalu, Stryju, Trembowli, 
Wadowicach, Wiełiczce, Złoczowie, Żół- 
kwi 600 zł.; IV. klasa w reszcie miast 
i miasteczek, dla 25°% posad 600 zł.; 
dla 35"/, posad posad 500 zł; dla 407/, 
posad 450 zł. V. klasa w gminach 
wiejskich dla 25°% posad każdego po- 
wiatn 400 zl, dla 75°% posad 350 zł. 

b) W szkołach wydziałowych 080- 
bnych i w klasach szkół wydziało- 
wych, połączonych z  pospolitemi: 


ciel powinien wżyć się w lud, a to ży- 
cie z ludem powinno być dła niego 
przyjemnością. A o tem stan nauczy- 
cielski powinien wiedzieć , przede- 
wszystkiem więc potrzeba młodzież 
przygotowującą się na nauczycieli 
ludowych w tym kierunku przaygoto- 
wywać. Jak długo jednak takich na- 
uczycieli nie ma, powinniśmy być 
wstrzemiężliwi w zakładaniu dalszych 
szkół i ostrożni we wszelakich reor- 
ganizacyach i poprawach stosunków 
szkolnictwa ludowego. (Oklaski). 

P. Wachnianin popierał wnioski 
komisyi i prosił, aby tak za ustawą o 
podwyższenie płac, jak i rezolucyą o 
dodanie gruntu nauczycielom Izba, 
głosowała, 

P. Bojko w gwałttownych sło- 
wach i z wielkiem rozdrażnieniem od- 
piera naganę, jaką mu p. Abrahamo- 
wicz udzielił, zaznaczając, że jeżeli 
dziwnem wydaje się postępowanie je- 
go i jego przyjaciół politycznych, wi- 
ną jest to tych, którzy tak w Sejmie, jak 
poza Sejmem, nie mogą czy nie chcą 
ich zrozumieć, i w tem leży rzekomy 
zarzut, iż kieruje nimi Kuryer Lwow- 
ski. Mowca zakończył, że włościanie 
lojalnie muszą się domagać swych 
praw, bo ani siłą, ani pokorą nic nie 
wskórają. 

P. Okuniewski przemawiał za 
jak największemi ofiarami dla oświaty 
ludowej. 

Z krytyką naszych stosunków szkol- 
nictwa ludowego, wygłoszoną, jak wy- 
żej, przez posłów włościańskich, pole- 
mizował p. Bobrzyński, wykazu- 
jąc ich bezpodstawność. Lud wiejski 
nie może się skarzyć, że dla szkolni- 
ctwa ludowego malo się czyni, gdyż 


zanie do ich zawodu, a u nauczyciel- 
stwa wiejskiego przywiązanie do skrom- 
nej egzystencyi na wsi. Jeżeli nau- 
czyciel wiejski jest malkotentem, któ- 
ry z zupełną niechęcią oddaje się za- 
jęciu, to wszelkie polepszenie bytu 
materyalnego nie zadowoli go. Wy- 
chowanie tedy całe kandydatów stanu 
nauczycielskiego powinno być tego 
rodzaju, by ich przyzwyczajono i na- 
łamano do zawodu i trybu życia, które 
ich czeka. 

P. Bojko trawestował motto: pa- 
nem et circenses i skarzył się na bez- 
względne traktowanie nauczycieli przez 
władze. 

P. Rottter domaga się zniżenia 
okresu służby nauczycieli do 35 lat, 
przemawia za dodaniem morga ziemi 
nauczycielom ludowym i oświadcza, że 
za wnioskami komisyi głosować będzie. 

P. Wójcik występywał przeciw 
wewnętrznej administracyi szkolnictwa 
ludowego w kraju i cytował wyraże- 
nia Bismarka. 

P. Abrahamowicz zaznaczył 
na wstępie, że nie może pominąć mil- 
czeniem mów posłów włościańskich 
Kramarczyka, Bojki; i Wojcika, bo w 
tych mowach zarysowały się imponu- 
jąco różnice, jakie zachodzą pomiędzy 
głosem ludu  tryskającym prawdą 
życia codziennego a owym głosem, 
który daje agitacya, lub którego przed- 
stawicielami są niepowołani prorocy 
ludu. Jakoż gdy p. Kramarczyk oce- 
niał zadanie i potrzeby szkolnictwa 
ludowego tak jak je istotnie lud od- 
czuwa, wskazał gdzie szukać należy 
U aaa i która droga prowadzi do 
zbliżenia szkoły do ludu tak, iżby ona 
otrzebom szko- 


ETSI aSPŚ. 


Berlin 27. stycznia. 
(Próby bata). 

Tutejszy Vorwdrts opowiada następującą 
ciekawą historyjkę, którą jako curiosum ware 
to przytoczyć ku rozweselenin naszych czy- 
telników. Otóż do pewnego składu kufrów i 


jego najistotniejszym 


ły w całej pełni zadość uczyniła, po-|kraj na ten cel wydaje rocznie pół-|j[, klasa w miastach, wymienionych po- towarów skórzanych, położonego przy ulicy 
słowie Bojko i Wójcik narzekali na|czwarta miliona zł. Instytucyi inspe-|wyżej pod a) I. 900 zł.; II. klasa 800 Poczdańiskiej w Berlinie, zawitał w zeszły 
i : poniedziałek wieczorem elegancko ubrany, 


ktorów okręgowych znieść nie można, 
choćby ze względu na samą ludność 
wiejską , której interesów strzegą ci 
inspektorowie bardziej, aniżeli intere- 
sów nauczycieli. Zarzuty o dowolno- 
ściach w przenoszeniu nauczyciel: 
szkół ludowych są zupełnie bezpod- 
stawne. Przenoszenie, dokonywane za- 
wsze z pewnych powodów, wychodzi 
na korzyść gminy i nauczyciela, któ- 
ry, nauczony doświadczeniem , stara 
się już żyć w zgodzie z ludnością i 
zespolić z nowem otoczeniem, wśród 
którego ma działać. Zwracając się do 
myśli wypowiedzianej przez kilku mo- 
wców, a dotyczącej wykształcenia kan- 
dydatów nauczycielskich, wyraża mo- 
wca powątpiewanie, czy jesteśmy w 
możności rozszerzania sieci interna- 
tów i burs bez należytej organizacyi 
tych zakładów. W tym celn Rada 
szkolna kraj. wysłała do Saksonii de- 
legata, celem studyowania tamecznych 
wzorowych urządzeń. Gdy delegat ten 
zda sprawę, Rada szkolna nie omie- 
szka wystąpić z programem i proje- 
ktem wykształcenia kandydatów nau- 
czycielskich. W dalszym ciągu wyraża 
mowca nadzieję, że proponowane przez 
komisyę polepszenie bytu nauczycieli 
ludowych zapełni luki w personalu 
nardókcj-|ski 1, 4obeli eno dotąd 
istnieją. Co do drugiego morga, do- 
dać się mającego nauczycielom, to 
Rada szkolna nie omieszka sprawy 
tej gruntownie zbadać, jeżeli Sejm to 
jej poleci. Nie spodziewa się jednak 
zbyt wielkich z tego rezultatów. 

Ks. Czartoryski stanął w obro- 
nie wniosków komisyi o dodanie nau 


zł.; H1. 700 zł.; IV. klasa we wszystkich 
nych szkołach wydziałowych 600 zł. 

B. Do wyższej płacy 600 zł. w 
czwartej klasie Szkód pospolitych, 
moga być posunięci tylko nauczy- 
ciele kieiujący szkołami o pięciu lub 
więcej klasach, tudzież tacy nauezy- 
ciele tychże szkół, którzy posiadają 
egzamin kwalikacyjny dla szkół wy- 
działowych. 


nadzór szkolny, na żandarmów. na o0- 
graniczenie wolności politycznej nau- 
czycieli, szukając argumentów w Rzy- 
mie i powołując się na kanclerza że- 
laznego. Zaprawdę słuchając tych po- 
słów włościańskich, ja co większą 
część życia mego przeżyłem pośród 
włościan, a treściwy i rozumny ich 
sąd o wszystkich ich dotyczących 
sprawach wysoko cenię, zapytywałem 
mimowoli sam siebie, ażali ci posłowie 
żyją istotnie między ludem — są wło- 
ścianami? — gdyż mowy ich żywo mi 
rzypominają artykuliki różnych ma- 
froh dzienniczków, a już co pewne 
Kurjera Lwowskiego (huczne brawa i o- 
klaski). 

I dla tego to apeluje mowca do 
posłów włościańskich, jeżeli chcą być 
użytecznymi w Sejmie, jeżeli chcą 
akutecznie popierać sprawy włościań- 
skie, to niech będą tłumaczami isto- 
tnych potrzeb i woli ludu, a nie re- 
produktorami podszeptów agitator- 
skich. A 

W dalszym ciągu przechodzi mowca 
do szczegółowego omówienia sprawy, 
oświadcza się za wnioskami komisyi, 
podnosi, że czterorazowe zajmowanie 
się sprawą polepszenia bytu nauczy- 
cieli w ciągu lat siedmiu, o ile może 
posłużyć wa dowód, iż 8 c 
sienia szkolnictwa ludowego zajmuje 
żywo Sejm, że Sejm ten z całą sym- 
patyą ocenia wielkie posłannictwo i 
trudne obowiązki nauczycielstwa lu- 
dowego, o tyle z pewnością przyjmu- 
jąc wnioski komisyi, załatwi na dłuż- 
szy szereg lat z myślą nie na fun- 
dusz krajowy, lecz z myślą na siły 


słusznej postawy mężczyzna, który właścicie- 
lowi składu przedstawił się jako „książę“ 
rosyjski i w którego towarzystwie znajdowa- 
Iła się jakaś pani. Rozejrzawszy się należy- 
cie w składzie, zażądał pomiędzy  innemi, 
aby mu pokazano bat na psa, gdyż zamie- 
rza sobie takowy kupić, Właściciel składu 
‘obszedł się z nim bardzo uprzejmie, pokazał 
imu wielki wybór rozmaitego gatunku batów, 
C. Płaca stalego młodszego nau- „książę ' jednak, obejrzawszy sobie wszystkie 
czyciela w pierwszej i drugiej klasie dokładnie, wynurzył wątpliwość swoją w 
płac szkół pospolitych, tudzież w pier- jt" wałość towaru, przyczem wyraził życzenie, 
wszych trzech klasach płac szkół wy-| czyby nie mógł na miejseu przekonać się o 
działowych wynosi 60 pre. płacy na- wytrzymałości. Słysząc to jego towarzyszka, 
uczyciela starszego szkoły, przy któ. |skinęła na znajdującego się w składzie czter- 
rej młodszy nauczyciel elni służbę. , nastoletniego chłopca do posługi; „książę“ 
Płaca młodszego EA w trze. j Zrobił mu propozycyą, cżyby nie pozwolił za 
ciej i czwartej klasie płac szkół po-, 1 markę zrobić na sobie próby z owym ba- 
spolitych, oraz w czwartej klasie płac! tem, na co chłopiec się zgodził. „Książę“ 
szkół wydziałowych wynosi 400 zł „(uderzył go silnie batem w plecy, kazawszy 
w piątej klasie płac szkół pospoli ch, płaścicielowi wypłacić mu za to 5 marek. 
300 zł. rocznie. Za podstawę do obli- Ale było mu tego za mało, gdyż nie prze- 
czenia płacy młodszego nauczyciela konał się jeszcze, czy bat ów rzeczywiście 
w szkołach pospolitych i kla- AR ZM YE I 
sęp pisyimgjejsie pace SiORZSEA silniejszem tempie — i za sześć silnych cięć 

„poleci? wypłacić 13 marek. Wszystko to je- 


nauczyciela w kwocie 800 zł. 
dnak nie odniosło skutku, gdyż bat był do- 


D. Wynagrodzenie nauczycieli, tym- 
czasowo „ustanowionych, oznacza Reda tychczas całym. Po krótkim namyśle polecił 
zawołać doróżkarza, który przed składem na 


szkolną krajowa; nie może ona jednąk 

wynosić mniej niż 250 zł. rocznia, pġ] . „= - 
rzewyższać soborów nauczydiela aja” | niego cackad ogó. op CU CE 
ego, którego miejsce nauczyciel tyme mieri rE aaa niz DI 
marek. Ponieważ drzwi do składu były o- 


czasowy zastępuje. ; 
b, ui dalszym ciągu ustawa ta posta- |twarte, zwróciło to uwagę przechodniów, 
RE ) at ..„ {których wielka liczba przypatrywała się tej 
f asi. ppl ME reki m3 egzekucyi i dawała głośno wyraz swemu o- 
wa A 4 poze PA a c90 Yi l a burzeniu. Właściciel składu zwrócił na to 
Ty sam jeden w szx0-e naucza, na.eży | uwage „księciu“, lecz ten machnął ręką i 
się stosowne bezpłatne pomieszkanie, | zek}. „E, co tam, zapłacę za wszystko i 


podatkowe kraju — sprawę poprawy czycielom jednego a względnie dwóch |;]le możności w budynku szkolnym fe 
by pasywa lonon flot maraow sim fosdonsja powscha | węjędnie«wynerodzanie, Wata Pan Ponen, sypał, in, 
czył, że harmonia musi istnieć mię- |ludności po wsiach mieszkającej jest |jnni nauczyciele stali, a w miastach|z każde BY 3 marki ; gdy zaś ci na 


z natury rzeczy chęć posiadania ka- 
wałka gruntu, a więc dziwić się nie 
można, że nauczycielstwo te same ży- 
wi nadzieje. Dążności te tem bardziej 
należy uwzględniać, ile że słusznie 
żądamy, aby nauczyciele ludowi posia- 
dali praktyczne wiadomości rolnicze. 
Wnioski komisyi mają zresztą na celu 
bezpośrednio tylko zbadanie rzeczy i 
z tego już powodu powinne być przy- 
jęte. Co do myśli poruszonej przez p. 
Rottera, aby zniżyć lata słażby z 40 
do 35 lat, przychyła się mowca do niej 
najzupełniej i wyraża życzenie, aby 
Wydział kraj. sprawę tę od lat zale 
gającą zbadał i przedstawił rachunko- 
we zestawienie, o ileby taka reforma 
budżet obciążyła. Na mowę p. Bojki 
zauważa mowca, że wszystkich nie- 
mile dotyka wygłaszanie frazesów 
prea posłów ludowych, które i ukła- 
em swym i osnową wskazują, że nie 
od nich pochodzą, ale są im podsuwa- 
ne. Żale p. Bojki, że niektórzy posło- 
wie głosowali przeciw poprawkom sta- 
wianym przez stronnictwo ludowe do 
ustawy łowieckiej są zupełnie nieuza- 
sadnione, bo w tej Izbie głosuje każ- 
dy według swego przekonania (brawa) 
a większość czy mniejszość nie decy- 
duje jeszcze o słuszności sprawy (bra- 
wa). W końcu wystąpił mowca prze- 


i miasteczkach także tymcezasowi po- 
bierają dodatek na pomieszkanie, wy- 
noszący 10 pre. ich płacy. W gminach 
wiejskich należy wyznaczyć nau- 
czycielowi kierującemu lub samoistne- 
mu przynajmniej jeden morg 
ziemi ornej dla użytku własnego. 

Uchwalono następnie jeszcze rezo- 
lucyę z wezwaniem do rządu i Rady 
szkolnej kraj, aby w sprawozdaniu 
najbliższem z swych czynności Rada 
szkolna kraj.; 1. wykazała szczegółowo 
o ile dotychczas przeprowadzone jest 
postanowienie $. 16 ustawy z dnia 1 
sierpnia 1889, zapewniające przynaj- 
mniej morg ziemi ornej nauczycielom 
wiejskim, i 2. podała przyczyny, któ- 
re przeszkadzają dotychczas ścisłemu 
przeprowadzeniu tego postanowienia 
ustawy i wskazała środki, za pomocą 
których przeszkody te dałyby się u- 
sunąć. 

Na wniosek zaś p. Kramarczyka 
przeszedł Sejm do porządku dzien- 
nego nad ostątnim ustępem projekto- 
wanym przez komisyę do tejże rego- 
lucy, aby dodać jeszcze drugi morg 
gruntu nauczycielom ludowym, 

Z dalszego porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
7. departamentu Wydz. kraj. za czas 
od 1. listopada 1894 do listopąda, 1.895, 


dzy biorącym a płacącym, gdyż ina- 
czej dochodzi się albo do przeciąże- 
nia podatkami, które w ogóle najgo- 
rzej w życiu społecznem się odbija, 
lub staje się na stanowisku apres nous 
le deluge. 


Mowa ta szanownego posła z wer- 
wą i zacięciem wypowiedziana, wywo 
lala w Izbie jak największe wrażenie. 
Co do swej treści była ona prawdzi- 
wie polityczną i zaznaczającą raz do- 
bitnie stanowisko rozumnej większo- 
ści w obec pokątnej rzekomo ludowej 
agitacyi. 

Rektor uniwersytetu jagiellońskie- 

odr. Smolka wykazywał, że wszel- 
kie podnoszone tu zarzuty i wątpli- 
wości przeciw uposażeniu nauczycieli 
wiejskich ziemią rolną są nieuzasa- 
dnione. Nie potrzeba się obawiać, aby 
fundusz szkolny został nadmiernie ob- 
ciążony, i nie należy się także obawiać, 
aby nauczyciel tak zupełnie oddał się 
gospodarce na tym małym kawałku 
ziemi, iż nie wystarczy mu już czasu 
do spełniania obowiązków nauczyciel- 
skich. Popiera więc projekt zapewnie- 
nia nauczycielom wiejskim przynaj- 
mniej morga ziemi ornej. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki, 
który następnie głos zabrał, zwrócił 


to zgodzić się nie chcieli, podwyższał coraz 
więcej, aż doszedł do 400 marek,. lecz i to 
nie pomogło, gdyż żaden nie chciał sie pod- 
dać tej operacyi. Widząc, iś nie nie wskóra, 
załatwił się z zakupnem i opuścił skład, 
wsparty na ramieniu owej pani, która pro 
dukcyom „księcia“ przypatrywała się z u- 
śmiechem. — Jeśli opowieść ta jest pra- 
wdziwą, o czem nie mamy powodu wątpić, 


niej od kilku naocznych świadków, to gza- 
pewne długo będą pamiętali dobrowolni de- 
likwenci owego rosyjskiego „księcia*. 


KRONIKA. 


Lwów d. 31 stycznia. 


Ministrowie odjechali wczoraj wieczo- 
rem do Wiednia, żegnani na dworcu przez 
dostojników rządowych i autonomicznych, ja- 
ko też wielu posłów. 

Menu wczorajszego objadu poselskiego dla 
ministrów hr. Badeniego i dr. Bilińskiego 
est następujące: Kanapki — Zupa à la Col- 
bert — Turbot àla Transvaal — Szynka na 
Maderze i polędwiea garnirowana -— Cheud 
froid z indyka — Kuropstwy z rożna — 
Sałata francuska — Kalafiory i groszek — 
Bomba Imperia] — Owoce — Sery — ka- 


si rzedewszystkiem z przestrogą. | ™ ć - F , ; EE F 
Położenie ree kraju A ciężkie, ciw zastrzeżeniu pp. Abrahamowicza i | oraz zamknięcie „rachunków funduszów Wô Czarna —. likiery, — Wina: Dry Ma- 
mówił mowca. Sto lat leżeliśmy ugo- Pinińskiego, iżby obecne podwyższe- |samoistnych budżetem nieobjętych za|deira — Hochheimer — St, Estéphe — 
rem, musimy się teraz starać dobiedz | 119 płac nauczycieli ludowych usunęło | 1893 i 1894. 1 „| Champagne St. Marceaux sec. 


„. Wybory do Rady miasta Lwowa 
odbędą się dnia 26 lutego br. 

Kronika policyjna z dnia wezoraj- 
szego jest tak obfitą, że zapełnićby nią mo- 
żna — gdyby naturalnie redaktor pozwolił — 
kilka szpalt Gazety. Że jednak brak tego 
zezwolenia, więc ograniczę się do samego 
stwierdzenia wypadków ogni i kradzieży, A 
więc ogni kominowych mieliśmy wozoraj aż 
6! Śliczny porządek i nadzór magistracki! 
Kradzieży było bez liku i to tak kieszonko- 
wych, jak i grubszego kalibru. Mróz puścił, 
ludziska nie trzymają tak pilnie rąk w kie- 
szeni — złodzieje tedy korzystając, wyjęli 
p. Płachetko na ul. Halickiej pugilares z 8 
zł. a w rynku p. Kopczyńskiej pugilares z 


W dalszym ciągu na wniosek,. ka- 
misyi prawniczej, poparty przez p. 
Vayhingera, którego wywody. teo- 
retyczne (nie samą konkluzyę) zbił p. 
Leon hr Piniński, który również 
za wnioskiem tym głosował, -- odmó- 
wił Sejm żądaniu sądu pow. w Myśle- 
nicach o zezwolenie na ściganie kar- 
ne p. Sredniawskiego. 

Dalej uchwalono rezolucyę z we 
zwaniem do rządu, aby w czasie jak 
najbliższym wniósł w ladzie państwa 
ustawę o zniesieniu opłaty, za doręcze- 
nie pism sądowych w kwocie 17'/, ct. 
dotychczas pobieranej, oraz aby w 
przyszłej ustawie karnej odnośnie do 


tę kwestyę na długi szereg lat, bo 
szkolnictwo się ciągle rozwija, a bu- 
dżet szkolny rośnie i rość musi, wa- 
runki życiowe zaś tak ciągle się zmie- 
niają, że zastrzeżenia takie nie mogą 
być czynione. 

Sprawozdawca p. Cielecki po- 
dnosi na wstępie, że komisya szkolna 
po gruntownem zbadaniu przyłączyła 
się do wniosku Wydz. kraj., jakkol- 
wiek wniosek ten idzie nieco dalej 
niż było intencyą Sejmu. Żaden z po- 
przednich mowców nie występowai 
przeciw wnioskom komisyi, a życze- 
nia wyrażone przez niektórych posłów 
znajdują wyraz w sprawozdaniu ko- 


inne narody. Jesteśmy biedni, a do 
zrobienia mamy więcej, aniżeli inne 
bogatsze narody. Idźmy tam, dokąd 
one już doszły, ale jeżeli czegoś tam 
dokonają, nie porównujmy zaraz ich 
ze sobą, tylko przystosowujmy wszy- 
stko do naszych stosunków. My w pro- 
porcyi z innymi krajami złożyliśmy 
na cele humanitarne i oświaty o wiele 
więcej od nich. I teraz, gdy mamy 
czegoś dokonać, zaraz pytajmy, czy 
możemy to zrobió. Czujemy wpraw- 
dzie potrzebę ofiary, ale namyślać się 
potrzeba, czy ofiarę tę spełniwszy, nie 
przeciążamy się ponad siły, gdyż w 
takim razie ofiara nie pożytek, ale 


szkodę przyniesie. W ofiarach także|misyi. Odpowiadając p. Wójcikowi wy-|przekroczeń o obrazę czci, poczynił|30 2ł. Bezczelniejszą kradzież popełnił nie- 
musi być granica. Sejm postanowiłjjaśnia sprawozdawca, że stypendya takie postanowienia, któreby hamo- wyśledzony dotychczas rzezimieszek, który 
przyjść z pomocą nauczycielom wiej-|dla kandydatów nauczycielskich są|wały nadmierne, pinana a|zobaczywszy przed sklepem Arona Witelsa 


na ul. Gródeckiej stojący bal cykoryi, naj- 
spokojniej zawołał jakiegoś wyrobnika i po- 
Teci? mu przenieść takowy na ul. św. Stani- 
Sława, eo tenże za 30 ct. uczynił. Kradzież 
Blę powiodła, nie udało się bowiem później 
%ni, cykoryi ani owego „sprytnego jegomościa 
odszukać. P. Wł. Barączowi Bayerowi skra- 


częstokroć swawolne wnoszenie skarg 
tego rodzaju. l Ki. 

Sprawozdanie Wydziału krajow. o 
szkole gospodarstwa |lnsowego przy- 
jęto do wiadomości. + 4 

Petycyę komitetu towarzystwa ga- 
spodarczego galic. o subwencyonowa I 


niezbędne, inaczej zabrakłoby zawodo- 
wych ludzi. Co do obecnego stanu 
szkół zaznacza mowca, że dzięki pra- 
cy i usiłowaniom Rady szkolnej szkol- 
nictwo rozwija się prawidłowo. Co do 
nauczycieli to komisya w sprawozda- 
niu swem ząwiera wskazówki co do 


skim. I słusznie. Zwróćmy jednak 
głębszą uwagę na nasz stan nauczy- 
cielski. W innych krajach nauczyciel- 
stwo kształciło się powoli, u nas zaś 
stworzyliśmy je od razu 1 dla tego 
nie są Oni jeszcze instytucyą jedno- 
litą i odpowiadającą celowi. Nauczy- 


jemy następujące pismo z prośbą o zamie- 


.przybite dwa aparaty najlepszej konstrukayi 


miastem. Słychać wybornie 


wiedziano, że wicher silny panuje w Krako- 


gdyż Forwdrts zaręcza, iż dowiedział się o 


iż tu lub ówdzie w pośpiechu załatwiania 
mimo całej uwagi niemożliwem jest ustrze- 
żenie się od pomyłek. Obecnie atoli niawa- 
tpimy, że reklamacye tak rzadko zdarzać się 
będą, jak to w roku ubiegłym było. 


dziono uprząż na Konie, p.  Spirydyonowi 
Bańkowskiemn spakowane juź wszystkie rze- 
czy w tłumok ałe na szczęście ktoś spłoszył 
złodziei, z wystawy sklepu Anhaucha (ul. 
Wałowa) zabrano w nocy wszystkie przed- 
mioty i dopuszczono się jeszcze kilkunastu 
innych, pomniejszych kiadzieży. 

Korzenny amant. W sklepie korzen- 
nym Henryka Handel przy ul. Kazimierzow- 
skiej, istnieje system wydawania kupującym 
kwitku wedle którego płacą przy kasie. Z 
systemu tego skorzystał subjekt tamtejszy 
Leon Halpern, młodszy chłopak, mający go- 
rące serce i zakryte stosunki w sferach ku- 
charek wyznania Żydowskiego a tylko 17 fi. 
miesięcznej płacy Kuchareczkom, z któremi 
romansował wygawał towarów tyle, ile 
chciały a dla pozoru wystawiał kwitek do 
kasy, opiewający tylko na kilka lub kilka- 
naście centów. A kuchareczki darzyły go nie 
tylko afektem ale i połową ztąd powstałego 
dla nich zysku. Aż oto czarna zazdrość je- 
dnego z kolegów, który zgłębił tajniki serc 
niewieścich odwiedzających sklep pilnie, całą 
tę operacyę wyjawiła pryncypałowi. 

Wyłapano więc wczoraj pannę Szyfrę 
Ziegler, stojącą najbliżej serca Halperna, z 
z towarem wartości kilku złotych, a kwit- 
kien na zapłacenie 8 ct., skutkiem czego 
Halpern dostał się do aresztu. 

Kto zrobił awanturęt Z powodu o- 
negdajszej (z d. 29. zm.) notatki kronikar- 
skiej pod np. „Wielką awanturę“ otrzymu- 


Z powodu zawiei śnieżnych został 
ruch wszelakich pociągów między Złoczowem 
a Podwołoczyskami wstrzymany. Wstrzymano 
także ruch na kolei lokalnej Lwów-Klepa- 
rów-Janów. 

Posiedzenie Dyrekcyi funduszu propi- 
nacyjnego w sprawach dzierżawnych, odbe- 
dzie się we wtorek, dnia 4. lutego o g. 5 
po południu. 

Wielka reduta. Komitet na liczne za 
pytania oznajmia, iż zaproszeń sa redutę nie 
rozsyłano wcale, a bilety wstępu na redute 
można nabywać w kasie teatralnej, 

Wielka reduta. Milośniey senzacyjaych 
wypadków użyją do syta niespodzianek teg» 
rodzaju podczas sobotniej reduty w gmachu 
skarbkowskim. W ciągu kilku godzin ujrzą 
bowiem zaćmienie księżyca i oryginalny dzi- 
wotwór natury o trzech głowach, który uks- 
że się z pod desek scenicznych z% pomocą 
umyślnie w tym celu skonstruowanej machi- 
ny. Nadto po północy spadnie rzęsisty „słod- 
ki deszcz”. Zaś amatorowie korespondeneyi 
będą mogli korzystać z „poczty XX wieku”. 
która ułatwi im porozamienie z lożamł oraz 
z amfiteatrem, 

Nabywcy lóż parterowych i pierwszego 
piętra zechcą się w piątek zgłosić do kasy 
teatralnej po karty wstępu na salę. Do ku- 
żdej loży dodaje się bezpłatnie jeden bilet 
wstępu na salę, 

Dary na oblady dla „głodnych 
dzieci“. Dyrekcya szkoły wydziałowej im. 
św. Anny złożyła na rzecz „obiadów dla 
głodnych dzieci* kwotę 200 zł. jako czysty 
dochód uzyskany z przedstawień „Jasełek* 
urządzonych w tej szkole w dniach 6, 7, 
12, 13 i 17 stycznia. Dyrekcyn szkoły me- 
skiej im. Staszica złożyła kwotę 50 zł. jako 
część dochodu z „Jasełek* urządzonych w 
szkole na cele dobroczynne, Wydział Towu- 
rzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży 
składa dyrekcyom jakoteż osobom, które zaj- 
mowały się urządzeniem „Jasełek"* serdeczne 
podziękowanie. 


szezenie : Doniesienie jakoby p. Henryk 
Aschkenase urzędn. asekr, z p. Abrahamem 
Berlsteinem zrobili awanturę, nie jest prawdą, 
ponieważ p. Majblum zaatakował biednego 
żyda zm lo, że tenże narzucał mu się towa- 
rami. Gdy p. Berlstein zwrócił uwagę tegoż 
na jego niestosowne zachowanie się, wypo- 
liczkował go Majblum a nawet uderzył 
Aschkenasego drączkiem, który p. Berlsteina 
chciał obronić. Zajście to spowodowało przy- 
aresztowanie p. Majbluma za tegoż zachowa» 
nie się, nie zaś w celu rzekomej „reperacyi 
honoru“ podpisanych. Okoliczność tę stwier- 
dza protokół spisany na inspekcyi połieyi. 
2 poważaniem .4. Aschkenase, Abraham 
Berlstein. 


Od Towarz. im. Kaczkowskiego o 
trzymujemy następujące pismo: „W nrze 354 
Gazety narodowej umieszczona została w 
rubryce „Listy z kraju" korespondeneya z 
Turki, w której korespondent wyrażając się 
ujemnie o Towarzystwie im. Michała Ka- 
czkowskiego między innemi twierdzi, że To- 
warzystwo to przed laty kilkn wydało ka- 
lendarz, na czele którego zamieściło portret nie 
eesarza Franciszka Józefa, lecz cara. Otóż 
twierdzenie to jest niezgodnem z prawdą, 
albowiem w dotychczasowych rocznikach ka- 
lendarzy naszego Towarzystwa umieszczanym 
bywał zawsze właśnie portret cesarza Fran- 
eiszka Józefa, a w żadnem z uich nie umie- 
szozono portretu cara", 

Próby telefonu między Wiedniem 
a Krakowem odbyły się onegdaj w kra- 
kowskim centralnym urzędzie telegraficznym. 
Zebrało się w tym celu grono zaproszonych 
reprezentantów prasy. 

Aparat telefoniczny linii Kraków- Wiedeń 
mieści się dotąd na II piętrze gmachu po- 
cztowego; na drewnianej ściance wiszą tu 


Idąe wzorem niektórych kronikarzy (%0- 
mina sunt vdiosa) musiałbym pisać o tem, 
czego nie widziałem, a przemilezeć to, na 
co własnemi oczyma patrzyłem. 

Ponieważ zasada ta jest mi więcej jak 
obcą, więc trzymając się, jako śłepy płotu, 
rzetelnego biegu wypadków, z fotograficzna 
wiernością rurki Creskesa «a ła Röntgen, 
odtwarzam najwierniejszy obraz dui osta- 
taich. 

Chege od czegoś zacząć, trzeba mieć pe- 
wien punkt wyjścia, wyszedłem więe z do- 
mu i udałem się na raut w magistracie. 
Gdy zapatrzonuy w słońca ministeryalne, z 
otworzoną geba, w milczeniu podziwiałem 
oblicza mężów stanu, uczynił mi mój przy- 
jaciel słuszną uwagę, Że z tej otwartej gęby 
lepszy użytek zrobię, jeżeli w nią włożę ka- 
wałek szynki, gdyż inaczej całą noc będą 
mi się Śnić cygany. 

Przepowiednia się ziściła i upór mój 
został ukarany, 

Całą noe śniły mi Bię straszne rzeczy, B 
głównymi bohaterami sennych rych rojeń 
byli panowie (ercwsez) obywatele Żelaszkie- 
wicz, Denega et consortes. 

Nie koniec na tem, następnego „ranka, 
gdy jako marny cień z czarownem wspomnie- 
niem minionych chwil świetnego wieczor, 
przechodziłem obok redakcyi Kuryera lwoże- 
skiego zdawało mi się, iż każdy przechodźą- 
cy zwolennik powszechnego głosowania (mal- 
kontent z kuryi piątej) patrzy mi w zęby i 
i wypomina, iż za jege pieniądze objadłem 
się aż do przesytu (po lwowsku: (wyżej 
uszu), 

Dałszy ciąg bankietów, bali i objadów 
(których, mówiące nawiasem, uczestnikiem 
nie byłem), a na których oprócz szampana 
St Marceaux i bomby a ła Transvaal domi- 
nowały specyałne mowy specyalnych kapła- 
nów ad solam missam z speeyalnemi to- 
astami a ła Wilhelm II., pozwolił mi za- 
pomnieć niemiły sen i następny ranek. 

Kto tylko miał sposobność poznać umyał 
mój, żądny wrażeń, nie zdziwi się wcale, 
gdy nadmienię, iż po bankietach, niepodziel- 
nie całą moją baczną uwagę zwróc łem na tło 
polityczne, prace sejmowe i deputacye inter- 
wiewujące ministrów. 

Któż jednak potrafi ocenić moje zdziwie- 
nie, gdy w gronie wysłanników galicyjskieh 
młynarzy, przedstawiająeych niekorzystne po- 
łożenie tej gałęzi przemysłu, w gronie ko- 
mitetu lwowskiego Towarzystwa właśeleieli 
realności, projektującego budowę dworca ko- 
lejowego w mieście i w zastępie innych 
wielu petentów, nie dopatrzyłem lamentują- 
cej w ostatnieh czasach deputacyi ruskiej, 
Dziś chwile festynów ministeryalnych są 
tylko echem i miłem wspomnieniem dla u- 
czestników, a w evenements dnia nie nale- 
ży przepomnieć, iż olbrzymie afisze zapo- 
wiadają na dzisiejszy. wieezór wielką re- 
dutę. 

ak St. Cere postylionem miłości eo go- 
dziny bukietem i brylantami przypominał øię 
pani swego serca, tak ija jeszcze raz 
„Z dnia“ przypominam szanownym czytelni- 
kom, aby jak jeden mąż jawili się dzisiej- 
szego wieczoru na wielkiej reducie w salach 
teatru hr. Skarbka i w ten sposób aadoku- 
mentowali swoje aympatye  zasługującem 
na to Towarzystwem dziennikarzy polskich. 

7. 


systemu Deckert et Homolka, od nich biegną 
drnty na zewnątrz, kończące się w Wiedniu, 
a biegnące przez Kobierzyn, Skawine, Zator, 
Białę do Bielska, stąd zaś przez Morawską 
Ostrawę, Opawę, Jigerndorf, Steinberg, Oło 
muniec, Berno do Wiednia, Druty przewo- 
dnie podwójne mają 4 milimetry średnicy. 
Wogóle cała linia drutów ma 50 kilome- 
trów, z tego 91 w Galicyi, 

Przy sygnalizowaniu Morawskiej Ostra- 
wy, przeprowadzono pierwszą rozmowę z tem 
głos kobiecy, 
pytający, jaka pogoda w Krakowie. Odpo- 


wie, na co usłyszeliśmy z Morawskiej Ostra- 
wy, że tam nieprzyjemna pogoda i również 
silny wicher panuje. Dalej nastąpiło połą- 
czenie z Opawą, odległą około 200 kilome- 
trów od Krakowa. Tym razem słychać głos 
męski; po wstępnych powitaniach, zupełnie 
wyraźnie zrozumianych, jak gdyby dwóch 
ludzi bezpośrednio przed sobą stało i rozma- 
wiało, dowiedzieli się zebrani, że w Opawie 
śliczna słoneczna pogoda przy 1 stopniu zi- 
mna. Wreszcie nastąpiło połączenie z Wie- 
dniem na odległość 500 kilometrów i tu 
stwierdzono, że rozmawiać można zupełnie 
dokładnie, i że głos słychać doskonale. 

Zebranym objaśnił p. Heim, naczelnik 
urzędu telegraficznego, oraz p. inżynier Adam 
ze Lwowa, który pod kierownictwem p. rad- 
ey budownictwa Schmida z Wiednia zatru 
dniony był przy połączeniu Krakowa z Wie- 
dniem. Z wyjaśnień ich dowiadujemy się, 
że Kraków w roku bieżącym jeszcze otrzy- 
ma zupełnie nową linię telefoniczną do Wie- 
dnia, która pozwoli na bezpośrednią rozmo- 
wę, teraz bowiem na drodze do Wiednia jest 
sześć pośredniczących stacyi ; gdy jedna z 
nieh rozmawia z Wiedniem, musi Kraków 
czekać, aż rozpoczęta rozmowa zostanie u- 
kończona; ponieważ zaś pośrednie staeye to 
miasta wielce ożywione, więc nieraz może 
się zdarzyć zajęcie przez nie linie telefonicznej 
tak, Że osoby, chcące mówić z Krakowa, 
będą musiały czekać. Dowiadujemy się ró- 
wnież, że w roku przyszłym nastapi 
dalsze przedłużenie linii telefonicznej z Kra- 
kowa do Lwowa i Czerniowiee, 

Prawdopodobnie taksa za rozmowę 3 mi- 
nutową wynosić będzie 1 zł. 50 ct. Do od- 
mierzenia owych 3 minut skonstruowano 
klepsydrę; z jednej połowy w drugą przesy- 
puje się piasek, a przesypanie zupełno ozna- 
cza upłynięcie 3 minnt. 

Zmarli. Zofia z Fuchsów Ta rasie- 
wiczowa, Żona kandydata adwokackiego, 
zaniemógłszy przed kilkunastu dniami, zmar- 
ła w kwiecie wieku. Wiadomość ta wywarła 
w mieście naszem, gdzie śp. zmarła cieszyła 
się ogólnym szacunkiem i niepomierną sym- 
patyą, powszechny żal, który oby bodaj w 
części ukoił straszny ból jej małżenka, 


Bankiet poselski. 


Lwów d. 81. stycznia. 


Bankiet poselski na cześć ministrów 
hr. Kazimierza Badeniego i dra 
Leona Bilińskiego odbył się wczo* 
raj wieczorem w lokalnościach Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego. Sto- 
ły zastawiono w podkowę we wspa- 
niałe udekorowanej nowej sali obrad, 
gdzie ze ścian postacie Leona Saple- 
hy, Maurycego Kraińskiego, hr. Gole- 
jewskiego, Pietruskiego Oktawa i in- 
nych dobrze zasłużonych krajowi oby- 
wateli z radością patrzyły na to 


Koresp. admin. W oiągu miesiąca 
stycznia otrzymaliśmy niezwykłą ilość rekla- 
maoyj od szan. prenumeratorów. Przeprasza- 
my ich jak najmocniej za to, jeśli jakiegoś 
dnia nie otrzymali Gaz. Nar. regularnie, 
powodem tego jednak są ci a szan. prenu- 
meratorów, którzy zwlekają do ostatniej chwi- 
li z nadesłaniem przedpłaty tak, że nastę- 
pnie przychodzi z poczty taka ilość przesyłek, 


zgromadzenie terażniejszych reprezen- 
tów kraju, którzy niejedno, co oni za 
życia swojego nważali za niedości- 
gniony ideał, zdobyli jnż, i dzierżą 
silną ręką. 

Pierwsze miejsca zajął ks. kardy- 
nal Sembratowiez; z prawej jego 
strony zasiadł prezydent ministrów, 
hr. Badeni, po lewej stronie mini- 
ster skarbu, dr. Leon Biliński. Na 
przeciw zajął miejsce marszałek kra- 
jowy hr. Stanislaw Dadeni, mając po 
prawej stronie namiestnika ks. San- 
guszkę po lewej księcia biskupa Pu- 
zynę. W dalszym szeregu zasiedli in- 
ui dygnitarze, tudzież posłowie, wy- 
bierając sobie miejsce z zupełną swo- 
bodą. 

Posiowie polscy stawili się niemal 
w komplecie, z Rusinów byli obecni 
pp.: Barwiński, Wachnianin, ks. Ha- 
morak, Zajączkowski, Kulczycki, ks. 
Niebyłowiec i Karatnicki, z włościan 
uczestniczyli w uczcie posłowie Kra- 
marczyk Data i Szwed ; posłowie ze 
stronnictwa ludowego i radykali ruscy 
usunęli się od udziału w bankiecie. 
' Oprócz posłów sejmowych byli obecnł 
posłowie dò Rady państwa Włodzi- 
mierz Gniewosz i Henzel, czlonek 
- Izby panów 'hr. Siemieński-Lewicki, 
wiceprezydent  namiestnictwa  Liedi, 
rądca dworu hr. Łoś, prezydent miasta 
Lwowa, pan Mochnacki, prezydent 
dr. TVehórznieki, wiceprezydent hr. Ko- 
rytowski, szet sekcyi w ministerstwie 
finansów dr. Kniaziołucki, sekretarz 
JR ministrów, dr. Wiener, szef 
iura sejmowego dr. Antoniewicz i 
dyrektorowie Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, redaktorowie głó- 
wnych dzienników lwowskich. 

Gdy nadeszła pora toastów, pier- 
wszy zabrał głos dr. Julian Duna- 
jewski i we wspaniałem przemówie- 
niu wzniósł zdrowie br. Kazimierza 
Badeniego. Przypomniał on uczucia, 
jakie towarzyszyły hr. Badeniemu, gd 
z woli cesarza powołany został do 
Wiednia na kierownicze stanowisko 
w rządzie. Cały naród żyezył mu, 
ażeby szczęśliwie sprostał tak nie- 
zmiernie trudnemu i pełnemu odpo- 
wiedzialności zadaniu. Z trzeźwą świa- 
domością celów i z męską determina- 
cyą objął on ster rządów, jasno z8- 
znaczywszy zaraz u wstępu, jak poj- 
muje zadania rządu — że mianowicie 
rządu zadaniem jest kierować, a 
nie być kierowanym, gdyź rząd, 
który daje się kierować, dochodzi za- 
zwyczaj do negacyi rządu — do bez- 
rządn. lir. Badeni zrozumiał też wy- 
bornie stanowisko rządu w Austryi, 
która jest powołaną kn temu w różno- 
rodnym swoim składzie, ażeby spra- 
wiedliwością łączyła niezgodne ży- 
wioły, m przez harmonijny rozwój sił 
owych rozlicznych elementów. jakie 
wchodzą w skład jej, ażeby tworzyła 
- jedność potężną, 

Mowca siągnął dalej do wspomnień 
z lat dawnych. kiedy przed 80 laty 
"hr. Kazimierz Badeni, jako uczeń sta- 
rej wszechnicy Jagiellońskiej, uzyskał 
tam promocyę na doktora praw. Już 
wówczas wróżyli mu jego nanczyciele 
świetną przyszłość. Zawsze objawiał 
on charakter niezależny, :amodzielny 
umysł wartki — na pozór trudny do 
kierowania — a jednak łatwo podda- 
jący się i dający się powodować trzem 
potęgom: rozumnemu przeświadczeniu, 
miłości sprawy publicznej i tej szla- 
ehetnej ambicyi obywatelskiej, by sin- 
Żyć dobrn powszechnemu jak najle- 
piej. Dr. Dunajewski zakończył życze- 
niem, ażeby wówczas, gdy hr. Badeni 
po chlubnem spełnieniu posłannicetwa 
swojego, po latach wielu, syt trudów 
i sławy, pionów w progi rodzinne — 
kraj witał go z tą samą jednomyślną 
życzliwością serdeczeczną , jak dziś 
wita go i pozdrawia reprezentacya 
kraju. 

Niech żyje! — ze strony posłów 
było odpowiedzią na toast dra Duna- 
jewskiego. 

Następnie zabrał głos prezes Koła 
polskiego we Wiedniu, poseł Z a les k i, 
wznosząc toast na cześć drugiego go- 
ścia — ministra skarbu, dr. Bilińskie- 
go. Skreślił on pokrótce pełne trudów 
i zasług dzieje politycznej karyery dr. 
Bilińskiego — jak on niczem innem, 
jak tylko pracą olbrzymią i talentem, 
tńdzież nieskazitelnym charakterem 
obywatelskim zdobywał jedno stano- 
wisko po drugiem — coraz trudniej- 


Y 


Podróżnicy polscy 


na Wschodz'e 
przez 
Jana Grzegorzewskiego. 


(Dokoń czenie.) 


W ślad wszakże za tą łzą rozrze- 
wnienia potoczyła się inna, owa pierw- 
sza łza boln na widok tylu stuletnich 
mogił, tylu tysięcy najszlachetniej- 
szych cierpiących, a dalej owa druga 
nad tylu zmarnowanymi, wykolejony- 
mi i zepsutymi a starganymi niewolą. 
Nie jedno westchnienie wydobywa się 
z piersi i już na tej ziemi wygnania 
ezyni się ślub pielgrzymki do „pocie- 
szycielki naszej", królowej korony pol- 
skiej — do Częstochowy! 

Wszystko to szczere, serdeczne, oi- 
che, bo ani się myślało kiedy, że te 
poufne przed rodziną zwierzenia du- 
szy wyjdą kiedy na swiat, dostaną się 
do druku i zostaną tak opacznie zro- 


Hafty najnowsze zaczęte 


; Drezna, Lipska, Berlina i Wrocławia 


sze, coraz wyższe, coraz zaszczytniej- 
sze dla niego osobiście, i dla imienia 
polskiego. I teraz towarzyszą mu szcze- 
re życzenia kraju, ażeby tak chlubnie 
odpowiedział poruczonej mu z woli 
cesarza misyi, jak dotąd zawsze speł- 
niał zaszczytnie wszystkie powinno- 
ści swoje, 

(iwromkiemi okrzykami: niech żyje! 
przyjęto i to przemówienie prezesa 
Koła. 

Prezydent ministrów, hr. Badeni, 
w odpowiedzi na wzniesiony na jego 
powodzenie toast, rzekł, iż posłuszny 
woli monarchy objął kierownicze w 
państwie stanowisko, nie tając przed 
sobą bynajmniej trudności, jakie go 
czekają. Wyjeżdżając z kraju był on 
przygotowany z góry na ataki opozy- 
cyi, nietylko rzeczywistą rozporządza- 
jącej siłą, ale i tej, która ma tylko 
pozory siły. Wytkniętą drogą kroczy 
on z niezachwianym spokojem, A je- 
żeli powiedział, iż chce kierować, a nie 
być kierowanym, wyrzekł to nie dla 
prowokacyi, ale w tem głębokiem prze- 
świadczeniu, iż kierować, jest nie pra- 
wem, nie przywilejem rządu, ale jego 
najtrudniejszą powinnością, powinno- 
ścią, w której twi punkt ciężkości je- 
go odpowiedzialności. Poparcie repre- 
zentacyi uraju, Sejmu i Koła polskiego 
w Radzie państwa uważa za najważ- 
niejszą podporę stanowiska swojego 
we Wiedniu. Za to poparcie jest wdzię- 
cznym serdecznie i tem uczuciem po- 
wodowany wnosi toast na cześć po- 
słów sejmowych i do Rady państwa! 

Minister skarbu dr. Biliński w 
dłuższem przemówieniu skreślił cha- 
rakterystykę naszego usposobienia, iż 
wszystkie nasze uczynki i uczucia 
zwykliśmy odnosić zawsze do sprawy 
publicznej, i uważać się za jedno z 
ogółem narodu, W serdecznym stosun- 
ku reprezentacyi kraju do rządu tera 
zniejszego, w którym zasiada dwóch 
członków tej reprezentacyi, widzi on 
jeden z przejawów owej tradycyjnej 
łączności uczuć osobistych u każdego 
Polaka ze sprawą publiczną. Poparcie 
tak poważnego w Radzie państwa 
czynnika, jakim tam jest Koło pol- 
skie, tudzież węzłami solidarności nie- 
rozerwalnej połączony z niem sejm, 
oeni rząd wysoko. I w tej myśli wzno- 
si p. minister toast na cześć sejmu i 
Koła posłów naszego w Radzie pań- 
stwa. - 

Wreszcie ks. arcybiskup [Isa ko- 
wiez w mistrzowskiem przemówieniu 
REDA tradycyjny toast: „Kochajmy 
się ! 

Przy czarnej kawie toczyła się je- 
szcze pogadanka swobodna czas dłuż 


szy. 


Ostatnie wiadomości. 

W Sejmie śląskim na posie- 
dzeniu onegdajszem pos. dr. Michejda 
uzasadniał wniosek posłów polskich 
i ezeskich, aby rząd założył w Cieszy- 
nie polskie, w Opawie czeskie semina- 
ryum nanczycielskie. Przemówienie to 
o tyle jest pamiętne, że pos Michejda 
pierwszą część swojej mowy wypowie- 
dział w języku polskim. Niemcy wy- 
słuchali przemówienia spokojnie i wnio- 
sek przydzielono komisy: szkolnej. 
Przypisać to należy wpływowi, jaki 
wywierają marszałek i prezydent kra- 
jowy na umiarkowańszych Niemców, a 
przedewszystkiem na posłów z większej 
własności; w innych warunkach libe- 
rałowie byliby z pewnością demonstro- 
wali i salę opuścili. 


Krąży pogłoska, że rosyjscy Armeńczycy 
z Karadagh przekroczyli granicę, zaatakowali 
dwie cytadele i wywołali niepokoje w pro 
wineji tureckiej Wan. 

W związku z tem stoi wiadomość z Kon- 
stantynopola, że biskupa armeńskiego w mie- 
ście Wan, Bagosa, zamordowali dwaj Armeń- 
czycy, należący do rewolucyjnego towarzy- 
stwa „Hinczak”, Towarzystwo to oskarzało 
biskupa o zbytnią uległość dla rządu ture 
ckiego i obojętność dla dążeń narodowych. 
W mieście Wan ogromne panuje wzburzenie 
tak z powodu tego zabójstwa, jak również z 
powodu rozkazu. aby stojące w Bitlisie woj- 
ska tureckie posunęły się ku Wan, Obawia- 
ją się rozruchów, pomimo sprężystości guber- 
natora i komendanta wojska. 


zumiane, skomentowane i przedsta- 
wione publicznie drukiem, jak to u- 
czyniono w korespondencyi krakow- 
skiej, którą wciśnięto niebacznie — 
(mniemać się godzi — przeoczyła re 
dakcya) w Kurjerze Lwowskim (nr. 
328 bm.) Anonim, którego dobrej woli 
nie chcielibyśmy kwestyonować, w 
pośpiechu dziennikarskim nie mając 
czasu na odczytanie w całości wszy- 


stkich listów omawianej powyżej po- 
dróży ks. Pawła S. po Wschodzie, a 


zaprzeczywszy golosłownie sprawo- 
zdaniu faktycznemu o istnieniu po- 
staci ujemnych wśród wygnańców sy- 
birskich *) tudzież wyrwawszy jedno 
wyrażenie, apen frazes, wymierza 
olbrzymią  filipikę przeciw „naszej 
magnateryi*, powątpiewając o patryoty- 
zmie jej młodszego pokolenia, a „naj- 


*) Na co składa dowody ks. S na str. 
215 i 216 zeszytu listopadowego Przeglądu 
powszechnego i co jest rzeczą zgoła naturał- 
ną, bo gdyby było inaczej, gdyby cały ogół 
wygnańców był bez wyjątków. to musieli- 
byśmy chyba błogosławić Sybir, że nam 
wychowuje samych bohaterów. Jeśli się nie 
chce lub nie może usunąć zła, to mieć pre- 
tensye do tego, który je wskazuje? 


również 


Największy wybór 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1 lutego 1896 Nr. 31. 


W Paryżu konferował książe Fer-|bo to jedyna już możliwa strategia. 
Armia abisyńska przemaszerowala w |Ewfymija W. 


ze sejrnmów. 
(Tel. „Gaz. Nar“) 


Praga d. 81. stycznia. 


Ponieważ na wczorajsze posiedze- 
nie komisyi dla wniosku o kuryach 


narodowościowych nie przybył rapre- 
zentant rządu, komisya odroczyła swo. 
je obrady aż do jego zjawienia. 
Berno morawskie 31. stycznia, 
tgzekutywny komitet młodoczeski 
odrzucił proponowaną fuzyę ze stron- 
nietwem staroczeskiem. 

Komitet egzekutywny zaś staro- 
czechów, który również wczoraj w po- 
łudnie nad tą sprawą się zastanawial, 
nie powziął żadnej decyzyi. 

Wieczorem zaś odbyła się wspólna 
konferencya, której obrady zachowane 
zostały w zupełnej tajemnicy. Wiado- 
mo tylko, że nawiązano przecież dal- 
sze rokowania o dokonanie tej fuzyi. 

Berno d. 31. stycznia, 

Sejm morawski uchwalił, aby z o- 
kazyi 50-letniego jubileuszu panowa- 
nia cesarza Franciszka Józefa wybudo- 
wany został zakład krajowy, w któ- 
rymby znalazło pomieszczenie 200 cho- 
rych nieuleczalnych. 

Budapeszt d. 31 stycznia. 

Sejm węgierski prawie jednogłośnie 
przyjął przez rząd aprobowany pro- 
jekt posła Csaky'ego, według którego 


dynand z księciem Aumale i Chartres, 
w Turynie z księciem Orleańskim. 


Wiedeń d. 31. stycznia. 

O podróży księcia Ferdynanda buł- 
garskiego i sytuacyi w Bułgaryi pisze 
N. W. Tgblt. na podstawie pewnych 
informacyj : 

Cała Bułgarya zajmuje się obecnie 
jedną kwestyą, a to, że dynastya buł- 
garska musi być prawosławną. Jest to 
już wielkie ustępstwo, że lud nie żą- 
da zmiany wyznania od księcia, lecz 
tylko sprawosławienia jego syna. Ksią- 
że stanowczo już przyrzekł Stoiłowowi, 
że syna swego sprawosławi i tylko na 
podstawie tego przyrzeczenia gabinet 
Stoiłowa mógł się utrzymać do tego 
czasu. 

Stanowcze wzbranianie się księżny 
dania swego zezwolenia na prze- 
chrzcezenie syna skłoniło księcia, że 
jeszcze w październiku wysłał męża 
zaufania do papieża, który jednak od- 
mówił swego zezwolenia. Otóż książę 
i księżna zgodzili się na to, że książę 
sam pojedze do Rzymu, aby przynaj- 
mniej przeszkodzić ekskomunice. Tyl- 
ko bowiem pod tym warunkiem ze- 
zwoliła księżna po długiej walce z su- 
mieniem na sprawosławienie syna. 

Gdy książę Ferdynand był w Pa- 
ryżu, wyczytał w urzędowych pismach 


nie wolno udzielać koncesyi na budo= |bułgarskich ku swemu największemu 


w samo serce Abisynii po pod nos 
Baratieremu, który nie śmiał uderzyć 
ze względu na kapitulacyę makalską. 
Jest to zwycięstwo Menelika, które nie 
łatwo naprawić. 

Mówią, że do Menelika ma być wy- 
słane ultymatum. Italia Militare po- 
wiada, że kampania zamienia się w 
formalną wielką wojnę, o której się 
nikomu we Włoszech nie śniło, i w 
której Włosi pomimo wszystkich wojsk 


swoich i artyleryi nie mogą działąć |y2alu i II. „Chór Boerów* 


samoistnie, ale muszą się stosować do 
ruchów nieprzyjaciela. 


Dział ekonomiczny. 


„amna | SETY 
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Dziś dnia 1 lutego: Ignacego. — 


Sadesłaae. 


(Zn 1ę rsbryrę redakova nia odpowiada.) 


Na dochód Towarzystwa Dzienni- 
karzy polskich odbędzie się w sobotę d. 
1 lutego 1896 w połączonych salach tea- 
tralnej i redutowej w gmachu teatru hr. 
Skarbka wielka reduta 

Program : 

I. „Monstre-Concert* orkiestry z Trans- 
złożony z 40 
krajowców, w oryginalnych  kostjumach na- 
rodowych, zastosowanych do goracego Kli- 
matu afrykańskiego. Instrumenty dla orkie- 
sprowadzono z miejsca wyrobu. III. 
„Dziwotwór natury“ (fin de siècle) czyli 3 
głowy, 4 nogi, 2 ręce. IV. „Morok“ słynny 
pogromca zwierząt z wędrowna menażeryą. 


— Konie wojskowe do prywatnego|V. Senz acya, z nderzeniem północy „Sto 
użytku. Kader uzupełniający 4 pułku uła- | dyabłów, czyli chaos piekielny“. VI. „Poczta 


Rów we Lwowie 


ma wydać w dniu 1 i 2|XX-go stulecia. 


VII. „Pieczara szczęśliwo- 


marca r. b. ti? koni służbowych do prywa-|ści*, VIII, „Czarujące wróżki“. IX. „Wielki 


tnego użytku. Bliższych informacyj 
komenda wspomnianego 
pomieszczonego 
nówcee. 


w koszarach 


udzieli | papis“ 
oddziału wojska | japońskich. Towarzystwo to składa się z 36 
na Bogda- |osób. X. „Słodki 


nadwornych gimnastyków turecko- 


(parasole zbyte- 
O godzinie 2 mi- 


deszcz” 


czne.) Niebywałe! 


— Kurs praktyczny dla rolników. |nut 21 i 8 sekundy po północy XI. „Wiel- 


Komitet Tewarzystwa rolniczego krakowskie-|kje zaćmienie 


księżyca”. XII. „Premiowa- 


go, starając się o podwyższenie dochodów z|nie masek. Trzy najpiękniejsze maski otrzy- 


roli wobec trudnego położenia gospodarzy, | maja nagrody : 
powziął przekonanie, in należy ułatwić im|strusieh piór, 2) cenną tytonierkę, 
obznajomienie się z najnowszymi postępami |zała broszke, 


nauk rolniczych. 


wachlarz ze 
3) oka- 
wysadzaną kamieniami. Na- 


1) wspaniały 


W tym celu skłonili pp.|grody przyzna komitet na podstawie po- 


profesorów studyum rolniczego w uniwersy- | wszechnego bezpośredniego głosowania. 


tecie Jagiellońskim do urządzenia dla rolni- 


Koncert muzyki wojskowej 30 pp. pod 


Największy wybór filozeli, filofios ang. 


Spacpalny magazyn haftów i drobiazgów damskich 


wę kolei lokalnych ani państwowym | zdziwieniu, że sprawosławienie ks. 
ani autonomicznym urzędnikom ani też Borysa jest rzeczą zadecydowaną, i że 
posłom; natomiast sejm odrzucił wnio- | Stojłów rozesłał już znany okólnik do 
sek dep. Barthy, domagający się Wy*| prefoktów. Stoiłow postąpił tak bez 
sadzenia komisyi, złożonej z 15 człon-|zęzwolecia księcia i dlatego dalsze 
ków, celem zbadania, czy który z po- jego pozostanie w gabinecie jest nie- 
słów lul urzędników publicznych nie | możliwe. 
posiada koncesyi i przez to nie wykra- | W tej chwili zupełnie więc jest 
cza przeciw powyżej uchwalonemu niepewnem, co stanie się z sprawosła- 
wnioskowi saky'ago. wieniem ks. Borysa. Po swoim powro- 
cie do Sofii książę Ferdynand przede- 
wszystkiem da dymisyę gabinetowi. 
Budapeszt d. 31. stycznia. 
Związek młynarzy postanowił istnie- 


Wiener Ztg. publikuje dementi po- jące od 15. sty oznia ograniczenie kon: 
mieszczonego w Deutsches Volksblatt ty ngentu znieść 2 młynarzom zostawić 
dnia 29. bm. doniesienia, że od dłuż. | (wolność w ofoęrodul pania, 


szego czasu mówią w kołach polity- Petersburg d. 31 stycznia. , 
cznych o zmianie austryackiego prawa Sebastopol będzie dopiero 6 aaa 
o następstwie tronu. uznany za port wojenny, gdyż dopiero 
Wiedeń d. 31 stycznia. wtedy wykończony będzie port han- 
Około 200 galicyjskich emigrantów |dlowy w Feodozyi. Parzdom 
do Brazylii, którzy przed kilku dnia-| Roboty dalsze na kolei Sybirskiej 
mi jeszcze przez Wiedeń przejeżdżali, | POozną się z całym pospiechem pod 
zostało wczoraj w Cormons przez |kierunkiem batalionu kolejowego, któ- 
austr, komisarza policyi przytrzyma: |!) „Już tam przybył, fw S doj- 
nych i do Galioyi zwróconych, ponie dzie kolej do Chabarówki, 785 wiorst 
waż nie mieli żadnych kart okręto-|04 Władywostoku. Roboty na kolei 
wych, a ostatni z okrętów, które bez- Ussuryjskiej (odnogi kolei Sy birskiej) 
płatnie przewożą emigrantów, odpły- także ogromnie naprzód postąpiły. 
nal jeszcze 27. bm. z Genui do Bra- Berlin d. 31 etyoznie. 
zylii. Ci zwróceni emigranci przybyli| Obok tegorocznego międzynarodo- 
wczoraj do Wiednia, Na dworcu nie | wego zjazdu delegatów socyalistycz- 
chcieli wysiadać z wagonów, aż ktoś| nych, odbędzie się zjazd deputowanych 
poradził im wysłać deputacyę do ce- | S9oyalisty cznych z wszystkich krajów. 
sarza, aby cesarz im pozwolił jechać| Myśl ta już nieraz poruszana, dotych- 
do Brazylii. Wybrali więc 37 chłopów |C7A8 nie została wykonaną. © , 
do deputacyi, która udała się do Burgu.| W bawarskiem ministerstwie wojny 
W kancelaryi gabinetowej radca |Ułołono spis wszystkich rekrutów, po- 
Sawieki oznajmił im, że pozwolenie dejrzanych o skłonności socyalistyczne. 
na dalszy pobyt ich w Wiedniu zale- | Spis ten tajny ogłosiła właśnie socya- 
ży od policyi wiedeńskiej. Udali się |listyczna Münchener Post, 
więc do policyi, która jednak odwiozła Paryż d. 31 stycznia. 
ich na dworzec, i wszystkich emigran-| Kard. Galimberti (b. nuneyusz we 
tów zmusiła do kupienia biletów kole-| Wiedniu) z całą stanowozością zaprze- 


jowych i do powrotu do domu. cza pogłosce, jakoby papież albo on 
Wiedeń d 81. stycznia. | był wrogiem Francyi. Kardynał owszem, 


Książe Ferdynand bułgarski, o któ-|bawiąc przed kilkoma laty w speoyal- 
rego przybyciu do Wiednia półurzę |nej misyi w Berlinie, proponował tam 
dowa Wiener Abendpost donosi w sło-|neutralizacyę Alzacyi i Lotaryngii; to 
wach następujących: „Jego wysokość |przecie jasny dowód życzliwości dla 
książe Ferdynand Sasko-Koburski przy- | Francyi. 
był tu* — nie składał w Wiedniu ża- 
dnych urzędowych wizyt ani też ža- 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 31. stycznia. 


Rzym d. 31. stycznia. 
Panuje powszechne oburzenie prze- 


dnych nie przyjmował. Książe Ferdy-|ciw zdradzie Menelika. Sądzą, że Ba- 
nand jest we Wiedniu zupełnie ignoro- |ratieri nie będzie zważał na los od- 
wany. 


działu Galliano i uderzy zaczepnie, 


wszelka szermierka jest tu zby- 


starszego” syna ks. Adama S. na pod |jego. 
stawie owego wyrażenia odsądza odlteczną wobec tego, cośmy 
polskości, wmawia w niego, że ponie- |tylokrotnie w dosłownych ty 
wiera patryotami, ofiarnością patryo-|mentach oytowali. Co zaś do owego, 
tyczną i.nie pragnie Polski. Dostało|mówiąc po galicyjsku, inkryminowa- 
się przytem i wychowawcom a peda-|nego wyrażenia, to musi czytelnik 
gogom magnackim, „których celem i|wiedziee (skoro już ma wiedzieó o 
zadaniem życia zohydzać to, co dla|halucynacyach), że ks. Paweł ocknął 
narodu najdroższe, oraz samym listom |się w Irkucku w gronie rodaków, któ 
autora, których styl uważa za taki,|rzv w namiętnej filipice politycznej 
„że go nawet krytyce poddać nie po-|odsądzali od caci i wiary tych wszy- 
dobna“. stkioh i to wszystko, co było dotąd 


Ponieważ magnaterya nie ma nio drogiem i zacnem w polskiem sercu 
wspólnego z jednym pią 1 pomi- słuchacza, a rozumnem i zbawiennem 
jamy ją, a jeśli wolno wdawać się w| " J980 przekonaniach. | | 

sprawy wychowania prywatnego z po-| , Zarysował się w tej filipice obraz 
wodu tej filipiki, to O ile nam wia-|tak posępny i boleśny (bliżej go nie 
dome -- ks. Paweł (piąty nie najstar- |rysuje autor 1 zgoła on nam niepo- 
szy — jak napisano z Krakowa) syn |trzebny dla wniosków: mniejsza o to, 
ks. Adama tak samo, jak wszystkie |czy tam za zbawców i twórców Pol- 
jego dzieci wychowywane w tradycyi|ski przedstawiono targowiczan, czy 
polskiej, tak świetnie pielęgnowane sankiulotów, topiących wmorzu krwi i 
w rodzie Sapiehów pod auspicyami |płomieni, całą cywilizacyę i myśl ro- 
ks. Leonowstwa, a pod bezpośrednim | zumn Polski), że słuchacz w rozżale- 
kierunkiem ojca „najgorętszego pa-|niu zawołał : jeśli taka ma być Polska, 
tryotyć i matki znanej powszechnie |to lepiej że jej niema ! 

z cnót Polki-opiekunki nieszczęśliwych nll suffit quelquefais de preudre un 
i zapomnianych, kształcony był przez |parli pour se cowaincre qwil y avait 
takich Polaków, jak Lucyan Tatomir.|des raisons pour ne pas le preudre.* 

Co do polskości dzieła samego i stylu Gotowiśmy się zgodzić na to, aby 


poleca najtaniej 


owyżej 
R frag- 


drobiazgów 


ków praktycznych, jednotygodniowego|osobistem kierownictwem kapelmistrza p. K. 
kursu z tychże nauk. Kurs ten odbędzie się| Rolla w wielkiej sali. W małej sali przy- 
od 16. do 21. marca r. b. włącznie. w go-| grywać będzie druga orkiestra wojskowa do 
dzinach przedpołudniowych w lokalu Stu-|tańca. Trzy szarady. Każdy z publiczności 
dyum rolniczego czyli w starem „Collegium |tak w sali, jak w amfiteatrze, otrzyma bez- 


juridicum* przy ulicy Grodzkiej. 
cały ten kurs wynosi 10 zł, w. a., 


Opłata za | płatnie jako dodatek do biletu wstępu „Je- 
które | dnodniówkę*. 
słuchacze wnosić zechcą na miejscu wykła- | szarad, 


Za rozwiązanie powyższych 


przeznacza się jako nagrodę los, 


dów do rąk wydelegowanego urzędnika To-|wygrywający 300.000 zł. 


warzystwa rolniczego, Komitet nie watpi, że 


Ceny miejsc: Loże parterowe., L, IL., 


myśl urządzenia kursu zyska uznanie szero-|III. piętra i na scenie: wysprzedane. Krze- 
kich kół szanownych rolników naszych i u-|sło na I-szym balkonie 2 zł. 60 ct, — Miej- 
silnie uprasza o jak najliczniejszy udział w|sce numerowane na III-cim balkonie 55 et. — 


wykładach. 


Wiadomości giełdowe 

— Wiedeń d. 31 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. Ż minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 372-25, węg.zakła 
kredytowy 421'25, anglobanki 17175, 
lenderbanki 242775, koleje państwowe 
36650, elbethal 275: -. akcye tytonio- 


== Galerja numerowana 30 et. — 


Miejsce stojace na trzeciem piętrze 30 ct. — 
Miejsce na 
galeryi 20 ct. Wstep na salę 3 zł. 
Bilety sprzedaje kasa teatralna. 
zwykły. Zaproszeń niepotrzeba. 
Komitet postarał się o dwa bufety i cu- 
kiernię. — Poczatek reduty o godz. 10-tej 
wieczorem. — W dzień reduty przedstawie- 
nia w teatrze nie będzie. — Domina i ma- 
ski w najrozmaitszych kolorach w magazy- 
nie pod firma: Kauczyński &  Oberski. 


Strój 


we 186.—, alpiny 5550, losy tureckie Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 7. 


04:75, unionbanki 308:—, ruble 129 —, 


i 
Sprawozdanie targowe 
Wiedeń d. 31 stycznia. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Notowano tu produkty rolnicze po 


stępujących cenach, które sie silnie trzymały, | bane 


a nawet zdradzały dosyć wybitna tendencyaą 
do zwyżki. 

Pszenica: na wiosnę 736 
jesień 7'50, na maj— czerwiec 7'42. 

yto: na wiosnę 6:80, na maj—-czer- 
wiec 6'75, na jesień 645. > 

Owies: na wiosnę 648. 

Rzepak: na styczeń—luty 10:05 do 
10-45, na wrzesień październik 11:10 do 
11:20. 

Kukurudza: na wiosnę 470—475. 

Cukier: surowy 880 r. Aussig 1492, 
rafinada 38*-—, maczka 16:50, w kostkach 
38:75. 

Spirytus: 10.000 1. */, 1480. 

Nafta: kaukaska 520, austryacka 
20:25, przeźroczysta 20:75, cesarska 22 00 
amerykańska 22:50. 

Kawa: Santos 98, Ceylon perłowa 160. 


Stan powietrza. Powietrze w u- 
biegłej dobie było bardzo niespokojne, 
wczoraj popołudniu padał chwilowo 
śnieg dzis rano deszcz nieznaczny. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 765:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 1 lutego b. r. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 10 m|sek. 

Srednia temperatura obniży 
niebo będzie zachmurzone a wzglę- 
dna W: a powietrza około 90 */q. 

Opad. Chwilowy śnieg. 


tę pen zastosować nie do auto- 
ra korespondencyi, ale do autora li- 
stów ze Wschodu i nie widzieć po- 
wyższego wyrażenia w druku, właśnie 
dlatego, aby oderwane nie było żle 
zrozumiane. Ale w takim razie to jest 
kwestya czysto formalna, po prostu la- 
psus linguao, utyskiwanie powtarzają- 
ce sią w tej lnb owej formie co dzień 
w życiu potocznem. *) Na Boga! Jeśli 
wśród znanych nam, wszelkich powyż- 
szych okoliczności taki okrzyk bolu 
jest negacyą polskości, to również 
musiałby być negacyą boskości, analo- 
giczny okrzyk chorału naszego: „A 
gdzież ten ojciec, a gdzież ten Bóg!“ 


*) Nb. w okrzyku tym mowa nieo Pol- 
sce jako narodzie i nie o polskości, bo wi- 
dzieliśmy z podróży, co o niej rozumie ks, 
S., nie potrzebuje on w tej mierze zreszta 
świadectwa i daj Boże, aby każdy był takim 
Polakiem, (jak ten eo za małżonkę pojąwszy 
księżniczkę z innego narodu, nauczył ją po 
polsku i rychło zjednał dla naszego społe- 
czeństwa), ale mowa była e państwowości, 
a ściślej o rządach, a wiec wyraźniej uma- 
cząc myśl tego okrzyku była: jeśli takiemi 
mają być rządy polskie. to lepiej, że takich 
rządów nie ma. 


e w A 


J 


„KOCABIK . 


Dr. St. Kwiatkowski 


em. operator 


na-|w klinice chirurg. Bilirotha Gussen- 


ra przy c. k. nniwersytecie wiedeR - 
skim, z. sekundaryusz odidziała urołogi- 
czno-chirurgicz. Radcy dworu Ditrala, 


—7 38, na| asystent polikliniki prof. Fingera w c. k. 


szpitalu powszechnym we Wiedniu, osiadł 
w Czerniowcach. 
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz ) 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


De. Eugenio Koziorowski 


po odbyciu apeeyaluych studyów w klinikach 


» | medeúskich, berlińskich, tudzież poliklinice proi, 


Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika 1, 3. I. p. i ordynuja od gedziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


Największy wybór włóczek, fllozeli, 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 
Filofloss prawdziwy jedw. do haftu. 
Mg” Nowość! TĘ 
Kanwa szwedzka, Włóczki I bawełny 
szwedzkie do robót gobelinowych 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 
Specyalny magaryn haftów pod firmą 


seJ. Bocabik Lwiw Halicka |. | 


Gdybyśmy tak rozumieli okrzyk, 
tobyśmy musieli również literalnie 
wziąć okrzyk krakowski o żandarme- 
ryi ks. Adama, a tego chyba nie pra- 
gnąłby anonym krakowski, chyba gdy- 
by par force zaliczał się do ultrasów 
szkoły symbolistycznej Meterlincka pod 
hasłem: „nie to prawda, co się widzi 
i słyszy, ale to, czego się nie widzi i 
nie słyszy.“ 

Wracając do ks. Pawła, zatrzyma- 
liśmy się tak długo na jego podróży, 
bo ona wydaje się mieć dla nas nie 
tylko znaczenie wybitnej indywidnal- 
ności i dzielnych a świeżych poglą- 
dów ezłowieka zdolnego, ale jako do- 
sadny wyraz psychozy i mysli polskiej, 
dojrzewającej a krystalizującej się, u 
ałomu dwóch epok politycznych, spo- 
łecznych, naukowych i literackich, 
rozwiązującej u siebie w domu jedne 
zagadniania, a rwącej się z ciekawo- 
ścią i niespokojnie po inne, w kraj 
daleki u zetknięcia się dwóch światów 
— starej i nowej cywilizacyi. 


KONIEC. 


[n O OO NL: EEE O 0 TK DK 


LWÓW 
alicka l. 1. 


4 
NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGU 


w Krakowie 
wyszła świeżo 


Na karnawal! 


Chapeau- -claque atłasowė, je- 


dwabne, po zł. 
5, 6 i 8, poleca fabryka kapeluszy i ceylin- 
drów ANTONI KAFKĄ ( przedtem A. 
Kożeloużek, Lwów, Rynek 29, kamienica 


Modlitwa do N cera PAM JEZUSA Andriolego, od strony Jezuitów Teatralna 12. 
o dobrych pracowników w winnicy Pańgkiej mow ika 


robota, mocne, sztuka 
ułożył 


U od 75 ct., złr. 1, 1:15, 
Ę F o . 1-20, 150, 1:75, 220, 
ks. Annibal Maria di Francia Kalesony podwójne, 
kanonik w Messynie. szyte, para 50 ct., 5 ct., złr. 1:10, 1-15, 
Przekład z włoskiego. „do 1:40, poleca MAKS MUHLFELD. 
Lwów, Rynek 1. 37. 
Zamówienia z prowinceyi załatwia się 
jak najcychlej. 


Cena egzemplarza 5 ct., tuzina 50 ct., 
setki 3 złr. w. a. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie oñ wyrazu. 


MAGIE pokojowe po złr. 24 i 35, Wy- WNE z kilkunastoletnią praktyką, 
żymaczki z walcami gumowemi (do z chlubnemi świadectwami z kraju i 
wykręcania bielizny) po złr. 13, 14, 15. 18|zagranicy, poszukuje zaraz posady, Adres : 
i 20, poleca Piotr Chrząstowski , handel|T. A., ogrodnik, Lwów, poste restante głó- 
żelazny we Lwowie, plac Kapitnlny 1 (na-|iwna poczta, 1-3 


przeciw katedry). 
„Ra żonaty, bezdzietny, 44 iat 
NAJDA UMIESZCZENIE: Nauczy-|U liczący, posiadający chlubne rakomen- 
clelki władające językiem francuskim,|dacye ARa zakładów z lat 26, po- 
tndzież udzielające naukę gry na fortepia-|szukuje zaraz posady. Adres: „W. S. 105" 
nie. Bony Niemki i Francuzki, oraz bona|poste restante Podkamien koło Brodów. 
izraelitka. Gospedyni wiejska "do „zarządu -— == = 
gospodarstwa. Zgłoszenia przyjmuje Biuro paar i rekonstr'je gorzelnie , bro 
wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, ulica] © wary, wodociągi i pompy najnowszych 
systemów, przyjmuje wszelkie reperaeye, 


Karola Ludwika 1. 5. 181 
a a dla” częstych omyłek uprasza adresować: 
4YURIERNIA F. Nasalskiego przy ulicy|„Kotlarnia, August Schumann, Lwów- 
Sykstnskiej poszukuje dwóch uczni, Dworzec, Błonie 18. 182 


porog biegły w rozmowie francuskiej [ORTEPLUNY I PIANINA z najlep- 
i niemieckiej, ma do oddania dwie go- szych fabryk po cenach nuder umiar- 
dziny dla ćwiczeń odnośnych. a. w|kowanych z gwarancya poleca Klaudya 
księgarni Wgo Gubrynowicza. 118  |Markiewiczowa, Lwów, ulica Teatralna l. 8 


p IL. pigra (piac áw. Ducha). Mea 
osady do zarządu nia zupełnie nowych instrumentów. Kon- 
gospodarstwem domowem 


eesyonowana szkoła muzyczna w III. od- 
działach, od początku aż do wydoskonale- 
nia gry. 150 
posznkuje osoba inteligentna, w średnim ROŚBA, Były wi zień z roku 1863 i 
pieh, znająca się doskonale na gospo-|| 1864, który dźwięsł owego czasu kaj- 
e a agronomicznem i domowem, jak|qany i za kraj wszystko strawił, esem drug 
Sistel na sadownictwie i ogrod- ojczyźnie dawno spłacił, usunięty przez 
ina © Porem r i Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
wykazać się może wzorowemi świadectwa- w nader krytycznem położeniu, ruszony 
mi. Zgłoszenia uprasza adresować : T. 0. 
do Adminigtracyi Gazety Narod., Lwów. 


paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem: WPan 
Leon , zakład fryzyerski , ul. Syksiuska 6, 
pod literą A. 


pony MŁODZIENIEC, kaleka, któ- 
ry ma swą matkę staruszkę na utrzy- 
maniu , poszukuje posadę biurową, lub pi- 
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio- 
ne piemo, także jest dobrze obeznany z 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Konfitury 


1/, kg. 36 ct, kandyzowane owoce '/, kg. 
BU et. Susz obierany 1 kg. 55 et. Bulion y 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł, 1'40. manipulacyą biurowa i budowlaną, który 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskiejdotychczas pisał po prze: siębiorstwach 


1 kg. 1-40. Gospodarstwo domowe Latacz, lwowskich. Może się wykazać chlubnemi 
piia Latacz. 116 (świadectwami. Adres: Do p. Wiszniewskie- 


go, Lwów, ulica Gródecka 1l. 41, dia lit. 
CEE. 


Hierbata «= i 
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. Poszukuje się lokalu 
5, 4, 3-50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma |w śródmieściu, na L piątrze, widnego ze 
tyezne złe. 176 i po złr. 1:30 funt, ma|światłem północnem , składającego się z 7 
na składzie Zarząd dworn Łapszyn , Brze- pokoi, przedpokuju, dużych i dość wyso- 
żany. 435 |kich. Oferty: ul. Teatatna |. 10, I. piązro. 


FOSFORAN WAPNIOWY 
bardo skutecny ffa io Karmy Ula Wini | U 


poleca 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 


„półki komandytowej Juliana Wanga 


we Lwowie, ul. Akademicka I. 5. 


Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Twów-Podzamcze; 
wysyła się pakiet 5-cio kilawy po 1 złr. 60 ct. wraz z opłatą 
pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się na żądanie odwrotnie. 


Wielmożny Panie! Miło mi donieść W. Panu, że fosforan 
wapniowy, sprowadzany od Pena przez kilka już lat, używam 
z nader dobrym skutkiem przy karmie młodzieży. Cielęte i ło. 
szęta przestawały obgryzać mury, gdy im dawano do obroku fos- 
foran wapniowy — widocznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że fosforan wapniowy przyczynia się 
ogromnie do wytwarzania kości lepszej jakości, osobliwie tam, 
gdzie podawana karma jest uboga w fosforan i wapno. 


7432 Z uszanowaniem 


Tadeusz Fedorowicz. 
Klebanówka p. Bogdanówka, 25. maja 1895. 


Julian Dąbrowski 
we Lwowie, ulica Halicka 1. 17 
poleca własne wyroby ze złota urzędownie ee- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 
Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 

os. oraz pendułowe frane., jakoteż budziki. 


Medale i edznaczenia 
na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych. 

c=" 


Nagroda honorowa P 
Ministerstwa handln. Ces. król. *% uprzyw. 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 2503 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca uajlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rnmy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 
po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąe zadość wielestronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


yo butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
Kontuszówki 60 , 


Laboratoryum technologii TE € k. szkoły politechnicznej we Lwowie, | z. s. 
Stempel 50 ct. 

1. Orzeozenie. L. 32, 
Na „podstawia otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy'* jest mocno słodzonym wyrobem alko olicznym , zawie. 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 

tyfikowanym spirytusie.; 

Wódka ta nie zawiera Żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona moena, czysta i na polecenie najznpełniej w uży ciu sasłu- 


guje. 
Praf. Bron. Pawlewsks (m. p.) 


Loco Fabryka notujemy : 


Lwów, dnia 23. maja 1894. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1. Lutego 1996. Nr. 32. 


Latarnie 
naftowe 


gospodare7e 
po złr 240, 
mocno zbudo- 
wane, dające 
światło silne! 
i ezyste, któ- 
re po licz- 
nych próbach 
i pochwałach 

poleca 


jako najlepsze 
- L istmejgoyeh 
ANTONI HALSKI 


handei żelazcy 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Znakomity m usujący 


Porter angielski 


San: a aaa" u"a a"s’ e a a z” au” Ty” a Sa 


1 flaszka 70 ct., !Ą flaszki 35 et. 
przy większy m odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 1167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, place Maryaeki 7. 


BB WU WM a 


prawdziwy bremski, znakomity w smaku, 
butelka 1'80 i 240 "pół butelki 90 i 120. 


Arak de Goa WYNALAZEK 


(rum biały) butelka E pół butelki 120|bardzo gustowny pat. artykuł eu masso. 
poleca Zastępcy poszukiwani. 


FRYDERYK SCHUBUTH Fer. Kohler, 6.8. 6. Kannhelm in Baden. 


> = : i 5. 74 Konkurs. 
Do wYdZierŹAWIENIA garag Lusse pime =e toto m 


Ry posady dozórców nprawy tytoniu, 
Od 24-go czerwca 


a to dwóch na rejon Jagielnicki, a dwóch 
Folwark 


ja rejon Zabłotowski i Monaster zyski. 
o 100 morzach z zasiewami, z murowa- 


Do racyonalnego pielęgnowania wt i Zębów 
specyalna 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej fiaszk 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


BS Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA ı te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
i WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; 


Pensya roczna 360 złr. 

Zadaniem dozorców będzie wspierać| (NIEM 
nymi, dużymi, nowymi budynkawi, w da- 
nym razie z gorzelnią nową; także młyn 


niom s:kół rolniczych w Hlorodence i Ja- | 
gielnie', którzy tamże byli umieszezen: 


jdziałalność instruktorów a w szezególno - 
jsi czuwać nad wypełniaviem rad i wska- 
murowany o 4 kamieniach i spust stawu 
dla polosu ry" i raków, razem do najęcia 


w latach od 1841 do 1894 i którzy mogą 
się wykazać zna omością uprawy tytoniu i 


zówek udzielanych plantatorom tytoniu. 
Posadv te nadane zostaną tylko uez- 
albo osobno każda pozycya. Również od przynajmniej dwuletnią praktyką gospo- 
1. mare» 1897 r. do wynajęcia przyległy, darską. 
drugi folwark o 300 morgzch, bardzo) Podania należy wnosió najpóźniej do 
dsbrze zagospodarowany, ze wszystkimi Z3-|dnia 20. lutego 1844 do Komitetu Towa. 


siewami. rzystwa uprawy tytoniu w budynku > 
Zgłoszenia tylko osobiste do 1583 | powiatowej w Śaiatynie. 757 
Zarządu dóbr Glinna Z Komitetu 


stacya kwiei i poczta Zborów. Towarzystwa uprawy tytoniu. 


5 D. R. P. 
Feorratin v 6 
(Połączenie żelaza 

z środkami odżywczemi) 
w oryginalnach fiakonach 
po 25 gramów 


Ferratina 
Pastylki czekoladowe 


w oryginalnych kartonach po 50 sztuk. 


z 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Twa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
go 580 m. ornej ziemi a 555 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
83.000 złr., cana 163.000 złr. 

2. Majatek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 150.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kol-jowej, 250 morgów obszaru, dom, mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4, Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 klm. 
od stacy! kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkąlny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in- 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 


5. Malątek ziemski we wschodniej Gralicyi, 1900 morg., z tego |i 


930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena fg 


210.000 złr.. Dług hipoteczny 72.500 złr. 
Bliższych wiadomości udzieli 
Kancelarya adwokac ta Dr. Wine. Bałabana i Dr. Al. Vogla 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piętro. 
Pośrednietwo wykluczone. 
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Mist.-węg. patent. Medal wystawy Lontyn 1662. Payź 1878- 
Dr. C. M. Fabera rzenia ać” 
Glówny sklad : Wien, I., Bauernmarkt 3. 


Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach. 
Do nabycia takže: 


C K. nprz. „Eucalyptus woda do ust Dr, C. M. Fabera. | 
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RITAS 


NZ i RY ALENA PAPA: wa aa u a u u = aa ać n'a" 
Tylko prawdziwe m 
i SeidlicKiE. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- M. 

drukowany jest orzeł i firma A.Moell. 
Molla ze Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "a 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. ma 
MG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TRE z” 
Cona zapieozętowanego oryginalnego pudetka 1 złr. waluty austr. a” 
El 
, psyc? rot MODA t Does A 5 r PoE REY Ay +. i je x r 
Wódka. francuska-i sól Molla: s 
a |_| 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda faszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte płombą ołowianą „A. Moll“. m 


owstałym skutkiem zaziębieniu, działa wziaacniająco 
f 90 centów. 
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St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. 
peene a aa a a aaa a a a a a a a gą” 
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w COGNAC 


Czuba-Durozier & Comp., 


francuska fabryka koniaku 


PROMONTOR. 


BE Wszędzie do nabycia. #8 7372 
| SE zastępca: Ruda % Blochmann , Wien— Budapest, 


Najlepsze czernidło na Świecie! 


Kto chce mieć bardzo czarne ohuwis , świecące 
i trwałe, niechaj kupuje 


FERNOLENDTA 


CZERNIDŁO DO OBUWIA 


e. k, uprzyw. fabryka 
założona w rokn 188% we Wiedniu. 


Skład główny: Wien, 1,, Schulerstrasse 21. 
Wszędzie do nabycia. 


Z powodu wielu bezwartościowych naśladownietw 
należy bacznie uważać na moje nazwisko 


MMG. EFern olend t. 


Orientalina 


Puder w pł;nie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość. cdświe- 
ła i konserwuje. nu l zł. 


Po GZGrSdGeuE SPAESESESU GPARSCŚESI a | 


g 


Białe i piękne ręce! 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchnięte ręce wybieleją 

I wydelikatnieją po kilka- 
kretnem vatarcin 


KREMEN ROŚLINNYM 


Słoik 80 ct. D i ji 
niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta 
Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 
neczne i żółto-brunatne pla- do ezyszzzenia zębów i konser- 
my z twarzy. Cena 60 et. wowania dziąseł, — Cena 25 ot. 
n A tu == 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 


roby piersiowe 
p Flakon 60 ct., 


Mydło z igieł sosnowych 


/ JAN IHNATOWICZ 


© LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukienniee 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2, 


paima Flakon © gi, Gea py lag ze Z WITH gl od 24 et. do 3 złr. 


bardzo Mydła o sonak canannuruah bardzo korzystnie wpływa na wpływa na 
skórę. Kawałek 30 centów. 


| 
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St. Tarnowski. 


To nowe prigis wydanie rozgtośnego dzieła St. Tarnow- 
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było :36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków „Watejki, Jaliwzcza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Staehowieza, A. Grotlgera 
it. d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny hisłoryczne i t. p. 
Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę,że wszystko wykonano 
krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niska. 


1) za 1 egzemplarz brosznrowany złr. 1:50 
2) 5 - » kartonowany , 10 
3a » Opr. w płótno, wyciski ‘złote i czerwone, herb Pol. 
ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 230 
4) n 1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . ? 3:— 
5) 4 1 „ opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
złocone, herb Polski w 3 kolorach x d 5:— 


Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu, których cena za egz. brosz. 
ztr. 3.—, opraw. w płótno (jak Nr. 3) ztr. 4.—, w wyburowy francuski szagren (jak 
Nr. 5) złr. 8.—, w ceilułozę ztr. 10.—. 

Dzieło to jest miłą lekturą zarówro dia młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wlajskiege jak i Intellgencyi, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreślona 
popularnie. — By wobec tego ułatwić tanie nabycie, postanowiliśmy dła kupu- 
lących większą łlozbą zniżyć aeny w aposób następujący : 

5 egzemplarzy hraszurowanych złr. 7— (zamiast 7:50) 
10 i: 5 „o ddc Op 1) 
o R e ( s kz ESŁ | 


5 Zim tanlo opramngoh Atano nan zie. B.-— a camian 8:50) 


» n 


LJ . ” ” 
‘50 n LJ LJ » 


100 n n 120.— » 
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


o SETU Do nabycia w każdej księgarni. TH „ 


< SPOLKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, RYNEK, kt 
Nasze dzieje W ostatnich 100 


latach 


Dom komisowy. 


Import i i 


T. Filipowicz 


Hamburg, B. p Stronhause dl. 


Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów. 
Pośredniczenie przy zbywaniu kra- 
jowych wyrobów przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych plodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 
artykułów spożywczych: kawy, 
ryżu, owoców połudn. itp.) 


Wiedeńska kasza owsiana 


uznana jako zdrowy i wzmaeniajacy 
środak odżywczy. 


Sy pe naka owiana 


najlepszy i najtańszy środek odżywia» 
nia dzieci. 


Zielony i żółty groch cukrowy, Sago, 

Tapioca, Cesarskie krupki perłowe, Ry- 

żowy i breezany grysik, Groszek Ju- 

lienne, Mąka owsiana , ryżowa , karto- 
“flana i hreozana, 


Wszystko to w kartonach po £00 grm. 
z onakowaniem 2 zł. 50 et. franco, Dla 
odsprzedających znac?ne opusty. 


Brider Hirschfeld & Co., Wien Il., 


k. k. Rollgerste- nnà Schiilertsen-Fubrik. 


Przestaniesz Pan kaszlać 
jeżeli użyjesz sławnych 


KAISERA 


bonbonów piersiowych. 
Najlepszy i najtańszy ś:odik prze- 
ciw kaszlowi. chrypce, kataro- 

wi i zaflegmiealu, 7:22 


Prawdziwe w paczkach pe 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckler 
i Syn, w Stanisławowie fpr. A. Beil, 
w Koromyi E. Stenzel aptekarz, w Ka- 
mionee Karol Plewski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J.  Aleksiewicz. 


Modeka toaletowe 


w różnych gatunkach, 


Perfumy, Pasty, Pudry, 
dzczoleczki do zębów Il). 


- _ poleca 
po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |, 2. 


Rok założenia 1343 


Znakomitą węgierską jesienną 


BRZNDZĘ, 


codziennie świeżutkie deserowe 


MASŁO, 


7165 


Wykraplany włoski deRSzĘ MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca haadel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryaoki 7. 


Małpki młode, Papugi 


tanio do s eiaa, 
Karge, ul. Sobieskiego 34. 


Kamienie młydskia fancugkio 


i Toozaki franouskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIĘ 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskio 


z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 


Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzieł 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


»oleczją w wielkim doborze i najlepanoj 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabr, ka kamieni młyńskich 
OQderberg — Dworzec 


6160 (Baląsk anstrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


